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U  szczytuj Howerli z 1 kursu narciarskiego.

Dlaczego Polska nie poszła w zorem  p a ń s tw  zaborczych 
przy organizowaniu służb granicznych.

W ’ Polsce nie można było zastosować systemu 
ochrony sranie, przyjętego w Austrji, a naśladujące­
go wzór pruski z następujących powodów'. —  W  
Austrji nie było specjalnego organu powołanego do 
ochrony granic, a zadanie to spełniała straż skarbo­
wa. która wewnątrz kraju strzegła dochodów skarbo 
wych z akcyz i monopolów, a na granicy oprócz tego 
spełniała obowiązki straży granicznej. W  dawnej 
Austrji było to możliwe, gdyż granice Austrji ani 
od strony Niemiec, ze względu na zawarty z niemi 
kartel celny, ani ze strony Serbii i Rosji, biernych 
pod względem przemysłowym- -nie były zagrożone 
pod względem gospodarczym, zaś granica naturalua 
z Włochami nie była trudną do obrony. O ile zaś cho­
dzi o granice austrjacko-rosyjską. to Austrja nie po 
tizebowała silić się na jej należyta ochronę, gdyż gra­
nicy tej strzegła doskonale sama Rosja ze względów 
politycznych. Wreszcie Austrja, mając nadmiar lu­
dzi wykształconych mogła sobie pozwolić na to, aby 
do ochrony granic używać funkcjonarjuszów straży 
skarbowej, pomimo tego, że służba graniczna ntc 
wymagała bynajmniej tych kwalifikacyj, jakie są 
wymagane od funkcjonarjuszów powołanych do kon­
troli przedsiębiorstw akcyzowycli i monopolowych.

Polska znajduje się w sytuacji pod każdym 
względem odmiennej. Od północy, zachodu i południa 
sąsiaduje z krajami, posiadającerni przemysł wysoko 
rozwinięty i dążącettii do zalania nas wytworami 
swego przemysłu, a cały ciężar ochrony granic od 
strony tych krajów spada na Polskę, gdyż kraje te 
nie potrzebując obawiać się inwazji znacznie droż­
szych towarów polskich, nie mają też potrzeby inte r

sywnej ochrony swych granic od strony Polski — 
wreszcie Polska nie może do służby granicznej uży­
wać łudzi tych samych co i do kontroli skarbowej, 
gdyż u -ias niema wcale nadmiaru ludzi wykształ­
conych, a nawet może ich zabraknąć do pracy z 
chwilą przełamania się kryzysu gospodarczego.

Do jaknajintensywniejizej ochrony granic pod 
względem celnym zmusza nas również obecny kie­
runek naszej polityki celnej, mającej charakter wy 
bitnie protekcyjny, co widoczne jest choćby z kilku 
przykładów, co do wysokości obecnych stawek cel­
nych. Według najnowszej taryfy celnej cło wyno­
si od

1 kg. futer szlachetnych — 170zl., 1 kg. pończoch 
jedwabnych —  208 zł., lk g. wyszycia jedwabnego— 
300 zł.. J00 gr. wyrobów ze złota z dróg. kamień. — 
1.000 zł., 100 gr. wyrobów' ze srebra z dróg. kamień. 
— 500 zł., 100 gr. drogich kamieni —  4.000 zł., 1 ze­
garka złotego — 70 zł., I zegarka z upiększeniami — 
375 zł., I pary bucjków' —  15 zł., 1 kapelusza dam­
skiego —  8f>zł., 1 kg. piór do kapeluszy damskich — 
280 zł., 1 flakonu perfum — 8 zł.

Najmniejszej więc nic może ulegać wątpliwości, 
że w tych warunkach gospodarczo-celnych prze­
mytnictwo będzie stanowić w Polsce jedno z najin- 
tratniejszych przedsiębiorstw i żc służba ochrony 
gran c polskich tylko wówczas może stanąć na wy­
sokości zadania, o ile wykonywaną będzie przez spe­
cjalny organ, wyłącznie do tego celu ustanowiony i 
nieobciążony żadnemi innemi obowiązkami tak, by 
całkowicie mógł się poświęcić służbie granicznej.
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Takiej intensywnej i czujnej służby granicznej 
nie można zaś wymagać ani oczekiwać od straż* 
skarbowej, któraby musiała zajmować się nietylko 
ochroną granic przed przemytnictwem, lecz także 
strzeżeniem dochodów skarbowych z akcyz i mono­
polów państwowych. Jedno i drugie zadanie wymaga 
bowiem ciągłej czujności i wytężenia uwagi w  pe­
wnym kierunku i na pewien rodzaj przejawów ży ­
cia gospodarczego co oczywiście dla jednego i tego 
samego organu jest rzeczą bardzo utrudnioną, zwła 
szcza, że jedno i drugie zadanie musi być wykony­
wane punktualnie i w* określonych terminach. Po­
godzenie obow iązków wypływających z jednego i 
drugiego zadania jest niejednokrotnie, prawic żc nic 
możliwe jeśli ma< je wykonywać ten sam organ. Np 
'trudno sobie przedstawić by kierownik oddziału stra 
ży skarbawej, mając dokonać jakiejś terminowe} 
czynności kontrolnej w  gorzelni lub browarze od­
ległym o kilkanaście lub więcej kilometrów' od gra­
nicy. mógł jednocześnie pilnować służby granicznej 
lub stanąć na czele ważniejszej \vypra\tV przeciwko 
przemytnikom.

Połączenie takich dwuch różnych zadań w reku 
jednego i tego samego organu musi bezwzględnie 
wywołać ten skutek, że jedno zadanie będzie wyko­
nane kosztem drugiego i zawsze jeden z interesów' 
służbowych na tern ucierpi.

W  dawnej Auśtrji było to tylko z tego iwwodu 
możliwem, że Austrja, jak wyżej wyłuszczono, nie 
potrzebując zbyt dokładnie strzec swoich granic mo­
gła pozwrolić sobie na pewnie zaniedbywanie służby 
granicznej na korzyść służby akcyzowej.

Zresztą nawet dzisiejsza Austrja znalazłszy się 
w odmiennych od starej monarchji warunkach gospo­
darczych odstąpiła jeszcze w  r. 1920 od systemu 
ochrony granic, przyjętego w  monarchji i stworzyła 
straż celna, jako specjalną instytucję, powołaną tyl­
ko do ochrony granic. Ale i w starej Austrji organi­
zacja ochrony granic podlegała z biegiem czasu ro­
zlicznym zmianom, zanim wreszce utworzony został 
korpus straży skarbowej, przeznaczony jednocześ­
nie do ochrony granic i do służby akcyzowej. I tak: 
przed rokiem 1843 istniały tam dwa odrebne strażni 
cze korpusy skarbowe, mianowicie korpus straży 
jrrairczncj (Greimvaćhe) i korpus straży akcyzowej 
(GefSllenwadie). W  r. 1843 obydwa te korpusy złą­
czone zostały wr jeden jednolity korpus straży skar­
bowej (Finanzwache).

Wskutek zawarcia traktatu celnego i handlowe­
go z Niemcami w r. 1833 dokonała Austrja w  r. 1838 
reorganizacji straży skarbowej rozmieszczonej na 
granicy nienrcckiej, a różnice jakie stąd powstały 
miedzy organizacją straży na w ymienionej granicy 
a organizacją straży w innych częściach państwa do­
piero z begiem czasu zostały uchylone.

Przed wojna światową wprowadzono jednak 
znowu pewną reorganizację w  straży skarbowej, 
rolenaiaca na wyodrębnieniu od reszty korpusu od­
działów straży skarbowej, rozmieszczonej wzdłuż 
granicy, a to ze wrzglcdu na zadane wojskowe, jakie 
miała spełniać straż skarbowe na wypadek wybuchu 
wojny.

Jak w dać z powyższego przedstawienia organl- 
_ _ _ z a c lą  ochrony granic w monarchji austjackiej prze- 
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micznych i politycznych, w  jakich Państwo w  da* 
nym okresie czasu się znajdowało.

I u nas ochrona granic musi być dostosowaną do 
sytuacji ekonomicznej i politycznej państwa, a jeśli 
w* zakresie organizacji ochrony granic mamy naśla­
dować przykład innych państw, to jedynie tych, któ­
re w' podobnych znajdują się co i my warunkach. 
Jednctn z takich państw jest Rumunja, która też 
posiada podobny do naszego system ochrony granic.

Podobieństwo to polega na tem, że w  Rumunji 
tak samo jak wr Polsce ochronę granic sprawuje spe­
cjalna straż graniczna, zorgnizowana na sposób woj 
skow*y. podczas gdy ochrona dochodów' z akcyz i 
monopolów państwowych wew nątrz kraju powierzo­
na jest odrębnej instytucji (kontroli skarbow ej). Straż 
graniczna rumuńska obowiązana jest jednak, podob­
nie jak polska straż celna, do zapobiegania prze­
stępstwom akcyzowym j monopolowym w-pasie gra­
nicznym przy sposobności wykonywania właściwej 
służby granicznej do przeciwdziałania nielegalnemu 
przekraczaniu granic i do współdziałania w  wojsko­
wej ochronie Państwa.

Różnica wr organizacji ochrony granic w* Rumun­
ii i w  Polsce strzeszcza się główmie w* tem, żc ru­
muńska straż graniczna, licząca 12.000 ludzi na 4.000 
kim. granicy jest organizacją czysto wojskową i sta­
nowi część siły zbrojnej państwa, podczas gdy pol­
ska straż celna jest organizacją cywilno - państwowi.

Podobna organizację ochrony granic co Polska 
j Rumuńja, o ile chodzi o ustrój i zakres działania 
straży granicznej posiada między innymi także dzi­
siejsza Austrja. Szwajcarja i Francja.

Jak z powyższego okazuje się organizacja ochro­
ny granic w  Polsce nie jest wrcale pomysłem odo­
sobnionym. gdyż na tych samych zasadach op era się 
ustrój służby granicznej w  innych państwach środko­
wo i zachodnio-europejskich.

Jeżeli sprawę organizacji służby granicznej bę­
dziemy rozpatrywali z punktu widzenia jej celow ości 
i sprawności, to pierwszeństwo trzeba przyznać sy­
stemowi przyjętemu u nas, gdyż w warunkach, w  ja­
kich państwo polskie sfę znajduje, tylko ten systemu 
może zapewmlć należytą ochronę granic przed nie­
legalnym obrotem towarowym i uielegalncm prze­
kraczaniem.

Według budżetu na r. 1925 ilość straży celnej, 
pełniącej slużhe na granicy o długości około 3.517 
kim. wynosi 250 funkcjonarjuszów wyższych i 6.201 
funkcjon. niższych, czyli razem 6.451 funkcjonarju­
szów’. Po odliczeniu 419 funkcjonarjuszów’ niższych, 
pełniących pomocniczą służbę przy urzędach celnych 
1 zatrudnonvch w charaktetze konwojentów pocią­
gów- tranzytowych wypada na 1 kim. granicy 1.7 
funkcjon. z czego okazuje sic. że przy 3-ch zmianach 
służby na dobę stale pełni służbę 1 funkcjonariusz 
na 1.7 kim. granicy.

Z porównawczego zestawienia obsady granic 
Polsk' i niektórych innych naństw europejskich oka- 
7uic sie. że obsada naszych granic, strzeżonych przez 
straż celna nie jest wcale gęstszą od obsady granic

Ikłidoicie no samolot Straty Celnej!
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Czechosłowacji i Niemiec, zaś w stosunku do obsa­
dy granic Litwy, Rumuńji i Francji jest znacznie 
słabsza.

Z porównania wydatków na strzeżenie jednego 
kilometra granicy, okazuje sic również, że u nas sa 
one znacznie mniejsze, niż w innych państwach. W y ­
noszą bowiem u nas zwyczajne wydatki na 1 kim

granicy 4.250 zł., podczas gdy w  Czechosłowacji 
stanowią 4.915 zł. a w- Szwacarji - 5.116,75 zł.
.leszcze dalej idąca różnica na korzyść polskiej stra­
ży celnej daje się spostrzec przy porównaniu wydat­
ków na uposażenie jednego funkcjonariusza: u nas 
to wynos* rocznie 1.885.23 zł. w  Czechosłowacji 
2.135,75 zł., a w Szwajcarii 4.22» zł.

S ł u ż b a  Ochr ony  Gr ani c
(Według Reinischa).

11. Technika bezpośredniego strzeżenia granicy.
!. Działania operacyjne. Rodzaje działań operacyjnych.

dojecie. Wyrażeniem działanie operacyjne 
określamy wszelkie zarządzenia i czynności poje­
dyncze i zbiorowe, przedsiębrane w bezpośredniem 
wykonaniu służby ochrony granic i przy kontroli ru­
chu w  pasie granicznym, a mając na celu zabezpie­
czenie granicy. Głównie jednak stosuje się działania 
operacyjne przy bezpośredniem wykonywaniu służ- 
by ochrony granic, ponieważ służba ta już w swojem 
założeniu ma charakter przeważnie ruchomy, wię­
cej odpowiadający działaniu, niż kontrola, będąca 
podstawą służby w  pasie granicznym.

Zaludnienie pasa granicznego i osłona.
Najbliższy i najważniejszy wpływ na rodzai 

i sposób działań zmierzających do ochrony pranicy 
wywiera zaludnienie pasa granicznego.

Pod tym względem należy rozróżnić trzy głów­
ne wypadki:

1) Odcinki pasa granicznego bez osiedli ludz­
kich.

2) Odcinki, na których osiedla ludzkie oddalo­
ne s j conajmrtiej dwra kilometry od granicy.

3) Odcinki, na których osiedla znajdują się dwa 
kilometry lub bl żej pasa granicznego.

Odległości wspominane powodują mniejsze lab 
większe ograniczenie terenu operacyjnego, co po­
ciąga za sobą ograniczenie lub utrudnienie działań 
operacyjnych to tern więcej, im bliżej granicy znaj­
dują się osiedla ludzkie i im mniej możności osłono­
wych nastręcza się w  terenie.

Możnościami osłonowemi nazywamy tu wszel­
kie wgłębienia terenowe, pagórki, krzaki, lasy, ogro­
dy, pola obsiane zbożem i t. p.

Stosownie do tego zarzadza się i odbywa patrole 
1 czaty w różnych kierunkach, a mianowicie:

a) w pasie granicznym w kierunku linji gra" 
i licznej;

b) w  pasie granicznym wzdłuż linji granicznej 
jednak na samej granicy, a na jej tyłach;

c) bezpośrednio wzdłuż linji granicznej.
Im bardziej zatem ograniczone jest pole działa­

nia. tem większą uwagę poświęcić należy możliwe­
mu ukryciu i zamaskowaniu działań operacyjnych, 
ażeby nie chybić celu i nic wykładać sił na marne.

Obok stosunków dotyczących zaludnienia w 
kraju wchodzą w  rachubę przy ocenie każdorazo­
wego stopnia trudności ochrany granicy także od­
ległości osiedli ludzkich w pasie granicznym zagra­
nicą. rentowność przemytnictwa, zapotrzebowanie 
pewnych towarów po obu stronach granicy, różnice 
w jakości i cenie towarów i inne okoliczności.

(patrole, czaty ruchome, czaty stałe).
Rozróżniamy trzy główne rodzaje działań ope­

racyjnych: patrole, czaty ruchome i czaty stałe, czy­
li krótko: czaty. Te trzy rodzaje działań operacyj­
nych mogą.mieć mniejszy lub większy skutek, zależ­
nie od sposobu ich przeprowadzenia. Inny bowiem 
skutek przyniesie działanie jawne, otwarte, inny 
działanie przeprowadzone w sposób pozornie jawny, 
z celem zamaskowanym, inny w końcu wynik mieć 
będzie działanie przeprowadzone w sposób prawie 
całkwicic ukryty. Są to tak zwane trzy sposoby 
działań operacyjnych, różne co do skuteczności

Sposoby działań operacyjnych).

(jawne, maskowane i ukryte).

Działanie jawne. Polega na obchodzeniu i obsa­
dzaniu pasa granicznego przez patrole strażnicze po­
jedyncze albo złożone, lub przez posterunki, w  spo­
sób przeważnie jawny, nieukryty. Z natury rzeczy 
sposób ten musi być mniej lub więcej schematycz­
ny. Do tego sposobu działań operacyjnych trzeba 
się ograniczyć tam, gdzie skuteczniejszy', bo ukryty 
sposób działania nie da się zastosować z powodu 
trudnych warunków terenowych, lub gdzie zastoso­
wanie innego sposobu nic jest wskazanem z powo­
du szczególnych okoliczności.

Dzieje się to w  wypadkach:

a) w' terenie równym, gładkim, pozbawionym 
osłon, lub mających osłony tego rodzaju, że nie moż­
na ich wykorzystać.

b) na odcinkach granicznych, gdzie osiedla lu­
dzkie dochodzą tak blizko granicy, że organy straż­
nicze nie mogą uniknąć obserwacji ze strony miesz­
kańców pogranicza.

c) na stałych posterunkach, przejściach, skrzy­
żowaniach ulic, przystaniach morskich i rzecznych, 
portach, stacjach kolejowych, przy urzędach celnych 
i t. p.

Ten sposób działania operacyjnego posiada poza 
stałem! posterunkami małą stosunkowo skuteczność 
i tylko przez gęstość obsady' i częste stosowanie środ­
ków zapobiegawczych, patrol1 i czat można przy 
tym sposobie opanować silniejszy ruch nielegalny 
na granicy. O powodzeniu decyduje przy tym sposo- 
b c raczej iłość niż jakość przedsiębranych środków.
Ochrona granicy przez zastosowanie sposobu jawne­
go wymaga liczniejszej obsady strażniczej, jcjŁ ilI1 y ł \ « 'I  
tem połączoną ze znacznie wiekszemi k o s z t a t n r ■
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F. Prochaska.

Ogólne zasady systemu celnego
(Przedruk za zezwoleniem autora ze „Skrótów“, 
wydanych przez Stowarzyszenie'Urzędników Skar­

bowych Rzeczyposp. Polskiej).

(c. d.).

Wolny Handel.

Każdy system ma swych propagatorów i obroń­
ców. każdy też ma swych przeciwników, którzy go 
zwalczaja. a torują drogę nowemu systemowi. Tak 
ovio i z systemem merkantylistyc/nym, systemem 
cel protekcyjnych, systemem czystej prohibicji. Prze­
ciwnikami tego systemu byli zwolennicy polityki li­
beralnej. Początek data znów Francja, gdzie powsta­
ła szkoła fizjokratów, będąca zwolenniczką wol­
ności handlowej i przemysłowej i zwalczająca zatem 
ochronę celną i organizeeję cechową.

W  Anglji głosił liberalną teorję, zwalczającą 
monopolizujący ¡ krępujący merkantylizm, Adam 
Smith. Mimo. że prąd liberalny powstał we Francji 
w drugiej połowie XVH1 wieku, podczas gdy Smith 
rozpoczął swa działalność z początkiem XIX stule­
cia, Francja w polityce celnej nic zdobyła się nigdy 
na liberal zm. Natomiast w Anglii rozwijały się 
te teorje dobrze i Anglja doszła z czasem do możli­
wie szeroko w praktyce przeprowadzonej polityki 
wolności handlowej („bezbronnej“ ). Na kontynencie 
idee Smitha znalazły swój wyraz w pruskiej tary­
fie celnej z r. 1821. pierwszej taryfie celnej, realizują­
cej świadomie iego teorje. Anglja mogła rozwinąć 
z powodzeniem system wolnego handlu, mając po te­
mu specjalne warunki.

Na czem polega polityka wolnego handlu?
Polityka wolnego handlu polega na zniesieniu 

wszelkich ograniczeń przywozowych i wywozowych 
n zatem na zniesieniu ceł. tak zakazów przywozu 
lub wywozu, artykułów przemysłowych i rolniczych. 
Państwo zatrzymuje dla siebie tylko cła czysto 
skarbowe, wybierając w  tym celu niewielką ilość 
towarów, ale takich, które muszą dać znaczną su­
mę dochodu. Bezcelowem byłoby nakładanie cła 
skarbowego na towary przychodzące w niewielkiej 
ilości, jak i nakładanie wysokich stawek na towary 
które przychodziły w wielkiej ilości: W  pierwszym 
wypadku rezultaty byłyby bardzo małe. w  drugim 
zaś spadły obrót temi towarami i cel cła skarbowego 
nic byłby również osiągmęty.

W  Ariglj*, aż do wybuchu wojny podlegały cłom 
przywozowym tylko herbata, tytoń, wino. piwo, 
wódka, kawa 1 czekolada. Jednein słowem wolność 
od eta jest reguła, a wyiatkiem obciążenie cłem. Ten 
system jest obecnie w Anglji zwalczany przez stron­
nictwo zachowawcze, a broniony przez stronnictwo 
pracy.

Jakkolwiek system ten jest ryzkowny, to Anglja 
na nim źle nie wyszła. Miała ona po temu, coprawda, 
odpowiednie warunki. Przemysł angielski stał już na 
•znacznej wysokości wtenczas, kiedy inne kraje roz- 
JOgggfy dopiero prace nad rozwojem swego przemy- 

wyprzedziwszy zatem inne kraje o kil-
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ka dziesiątków lat, nie potrzebowała się już obawiać 
konkurencji obcego przemysłu. Otrzymując bez cła 
surowce i przedmioty pierwszej potrzeby, służyła 
swemu przemysłowi podwójnie: bezpośrednio przez 
dostarczanie mu taniego materiału do przeróbki i 
pośrednio, dając mu tańszego robotnika, który mógł 
faniej nabywać żywność, ubranie i t. d., mógł być 
zatem skromniej wynagradzany. Następnie Anglja 
opanowała przez swoje kolonie olbrzymie obszary 
we wszystkich strefach od północy aż do zwrotni­
ków. Anglja stworzyła tak olbrzymi obszar celny, że 
mogła sobie sama -wystarczyć. Z jednej strony mia­
ła ona sposobność do bezpośredniego nabywania su­
rowców wszelkiego rodzaju, towarów kolonialnych, 
wytworów gleby, roślin, produktów zwierzęcych i 
f. d., z drugiej zaś. miała w  swych koloniach olbrzymi 
rynek zbytu, którego zdolność nabywczą rozwijała 
przez inwestycje. Nie mniej jej środki pienieżne i 
polityczne, jej potęga morska wymuszały dla swego 
handlu i przemysłu w  innych państwach przywileje, 
(tworzyły obszary „otwartych drzi“ . Obszarami la­
kierni nazywamy te obszary .które nie mogą wiązać 
sie żadnemi traktatami handlowani z jakimkolwiek 
państwem i nie mogą dawać im specjalnych przy­
wilejów. w  których wszystkie państwa mają równe 
prawa. Zwykle tworzą je państwa słabsze polityez- 
n'c. Do niedawna takiemi państwami były np. Turcja, 
Chiny, a dawniej nawet Japonja i t. p.

Poza Anglja jedynie Danja, Holandia i Norwegja 
zastosowały politykę wolnego handlu, dlatego, że 
w przeciwieństwie do Anglji, zupełnie same wystar­
czyć nie mogły. __' '

System ochrony celnej.

Wszystkie inno państwa stosują u siebie od­
mienne systemu i odmienne zasady do swej polityki 
handlowej, uznawszy teorje o cłach ochronnych za 
odpowiedniejszą do ugruntowania i poprowadzenia 
do rozwoju gospodarki narodowej.

W  Niemczech politykę ceł ochronnych głosił 
Fryderyk List, w  Ameryce zaś Carego. Francja rów­
nież nie wprowadziła w czyn polityki Ifbertlnej. 
Większość państw stosuje politykę protekcyjną. Któ­
ry z tych dwóch systemów ma większą wartość, 
trudno rostrzygnąć. Anglja mówi, że skoro system 
wolnego handlu doprowadził ją do takiego rozkwi­
tu. to musi być najlepszym. Lecz inne państwa (Ame­
ryka Północna, Francja, Niemcy doszły do tego sa­
mego rezultatu drogą eeł ochronnych. W  Ameryce 
system protekcyjny rozwinął s:ę dlatego, że z powo­
du swych olbrzymich obszarów mogła zaspakajać 
sama swe potrzeby j służyć światu swerni płodanr 
rolnemi. Tam system protekcyjny przeszedł w stan 
stały. Natomiast List, który się na nim wzorował 
1 iwa żal ten system za tak długo potrzebny, dopóki 
nie ugruntuje sie przemysł narodowy.

W  systemie protekcyjnym objawia się w tary 
fic celnej odwrotny stosunek (niż w  taryfie wolno- 
handlowcj). towarów opłacających cło do towarów 
wolnych od cła. Zasada i«st w tym systemie opłata 
celna, a wyjątkiem wolność od cła.

Rodzaje ceł ochronnych.
Co to jest cło?
Cło lest to opłata, którą należy uiścić od towa



C Z A T Y 5Ns 6

ru w chwili przewiezienia go przez granice celną
Niektórzy teoretycy powiadają, że towar z tą chwi­
lą, kiedy zostaje przewieziony przez granice, dostał 
sie niejako w zastaw danego państwa, dla którego 
Jest obojętne, któ za ten towar eto uiści. Odmiennie 
rzecz się ma np. z podatkiem bezpośrednim, przy 
którym ważne jest, kto ten podatek uiszcza. leżeli 
chodzi o clo, główną rolę w tym wypadku gra sam 
towar, znajdujący się jakgdyby w  zastawie.

Cła mogą zatem istnieć teoretycznie w przywo­
zie. wywozie i przewozie, dlatego, że w  każdym z 
tych kierunków towar musi przejść w pewnym mo­
mencie przez linję celną. Faktycznie istniały przed 
wojna jednak tylko cła przywozowe, cła bowiem w y­
wozowe były bardzo nieliczne i miały za zadanie ra­
czej un.emożliwienie wywozu danego towaru, czyli 
że miały charakter prohibicyjny. Cła przewozowe 
nigdzie nie były stosowane, dziś ceł przewozowych 
t. zn. stosowanych do towarów, idących z zagranicy 
tranzytem przez obcy obszar celny do trzeciego pań­
stwa zagranicznego nie można już wogóle nakładać 
gdyż stoi temu na przeszkodzę konwencja barce 
lońska o wolności tranzytu, która również Polska 
ratyfikowała. Konwencja ta ma obowiązywać od 
stycznia 1925 r. Z chwilą wejścia tej konwencji w ży­
cie, jest Polska w tym kierunku skrępowana i usta­
wodawstwo polskie autonomicznie musi się do usta­
wy międzynarodowej zastosować.

Teoretycznie wypada nam się zastanowić bliżej 
zatem nad cłami przywozowemi. Cła przywozowe 
mogą być pobierane albo bezpośrednio od wartości 
towarów („ad valorem“ ), albo pośrednio, jako t. zw 
cła specyficzne. Za podstawę do wym erzania cła 
specyficznego służy waga towaru, albo ilość sztuk 
albo nośność w tonnach i t. p. Stopa celna, jaka zo­
staje od danej wagi, czy też sztuki, czy też 
nośności w  tonnach ustalona, ma za zadanie 
uwzględnienie wartości towaru i wyrażenia tej 
wartości w cyfrze stałej od stałej jednostki. Jasnem 
jest bowiem, że tylko procentowa opłata od war­
tości towaru —  wyrażona tak lub inaczej może 
być słuszną opłatą celną. Im ta zasada lepiej jest prze­
prowadzona. im towary w taryfie celnej racjonalniej 
zgrupowane, im stopy celne bardziej zróżniczkowa­
ne zależnie od wartości towarów, tern lepsza jest 
taryfa celna, lak nałożona taryfa celna nazywa się 
» . t a r y f ą  n a u k o  w ą“ .

Kiedy, z początkiem XIX stulecia układano ta­
ryfy, to układano je jedynie wprost na podstawie 
zewnętrznego wyglądu towaru. Np. w  jednej z ta­
ryf przędza i nici bawełniane miały wszystkiego 3 
stawki celne, zależnie od tego. czy te nici były na­
turalne, czy bielone (białe), czy też barwione. W  
ten sposób wchodził tu w grę szczegół zewnętrzny 
W  około 80 lat później ułożona taryfa przewidywała 
już od tych samych nici ; przędzy 20 stawek auto­
nomicznych i 16 stawek traktatowych, czyli 36 sta­
wek i to w  5 odmianach każda stawka, to zn. aż 
180 rozmaitych stawek celnych. Oczywiście, że w tak 
zióżniczkowanej taryfie celnej, chociaż w  taryfie 
specyficznej, można było zewnętrzną wartość towa­
ru obliczyć i ustalić stawki odpowiednie. Wogóle 
ustalenie stawek nie jest rzeczą łatwą. Już napisanie 
samej taryfy, przygotowanie jej struktury, o którą 
można stawki oprzeć, wymaga ciężkiej żmudnej pra-

cy. W  St. Zjednoczonych Ameryki Północnej dla każ­
dej stacji celnej spisuje się całe foljały stenogramów 
zbiera się od wszystkich zainteresowanych przemy­
słowców, kupców najdokładniejsze dane, za pomocą 
kórych można dopiero odpowiednią stawkę obliczyć

Wartość towaru jest zawsze tym głównym 
czynn k em. od którego zależy opłata celna. Doświad­
czenie nauczyło klasyfikowania rodzajójk 'ceł od 
ich wysokości.

Cła, nleprzekraczające 5% wartości towaru 
uznane zostały za cła takie’ które spożywcy prawie 
nie dotykają. Nazwano je „ c ł a mi  r e j e s t r a ­
c y j n e  m i“ , gdyż one mają niejako na celu U tylko za­
rejestrowanie przywożonych towarów- do kraju. Cła 
wynoszące 5% do 15 % uznane za cła „ m i e r n i e  
o c h r o n n e “ . Oczywiście to zapatrywanie jest za­
patrywaniem tylko pewnych teoretyków’ i nie zna­
czy to wcale, że tej rzeczy inaczej nie moż­
na pojmowrać, iż nie można dla niej znaleźć do 
ustalenia jakiegoś odmiennego kryterjum- Przeciw­
nie, jeżeli o danej stawce celnej będzie się wyrażał 
członek, należący do obozu zwolenników’ wolnego 
hadlu to najniższy nawet procent jaki stawka 
przedstawia, będzie mu się wydawał za wysoki 
Natomiast ten, kto popiera cła protekcyjne, uzna ten 
sam procent jeszcze za nizki. Zresztą jeden i ten sam 
procent może przedstawiać różnie oderwany stopień 
ochronny, zależnie od okol czności. Kraj ubogi od­
czuje dotkliwiej taką wysokość, która dla kraju za­
możnego jest bardzo nieznaczną. Następnie kraj, któ­
remu brak; jakiegoś rodzaju towaru, np. drzewa* 
zapłaci chętnie większy procent od wartości, nie na­
zywając jeszcze tego cłem ochroniłem.

Cła, przekraczające 15%, uznano już za cła 
„ w y s o k i e j  o c h r o  n y “. o i l e  te cła są już bli­
żej tei gran cy, mówi się o nich jako o cłach „zbli­
żonych do wysokiej ochrony“ jeżeli przekraczają 
znacznie ten procent j zbliżają się do jednej trze- 
ce j wartości towaru (czyli 33%), mówi sie już o 
cłach •,wysokiej ochrony“ , cła. przenoszące jedna 
trzecia wartości <a wiec 40, 50 lub 60%) są już cła­
mi „prohlbicyjncmi“ . uniemożllwiającemi import, a 
zatem zastepującemi zakazy przywozu.

Fkonomiści stwierdzają że jeżeli 30 —  40%-we 
cła ochronne nie potrafią danego przemysłu ochro­
nić, to należy rozumieć’ że dany przemysł nie ma 
wogóle warunków do rozwoju. Jeżeli cło ochronne 
30 —  40% potrafi ten przemysł poprzeć, to znaczy, 
że jest nadzieja rozwoju i w  tym w-ypadku trzeba 
przez kilka lat znosć ciężar w-ysokiego cła.

Tutaj należy jeszcze dodać, że cła ochronne 
mogą być „wychowawcze“ * o ile jakiś przemysł 
mają stworzyć i pomódz mu do rozwroju- Jeśli nato­
miast cła te nie mają za zadanie wychowania jakie­
goś przemysłu, lecz tylko stworzenie dla niego rów- 
nych warunków, wynikających ze specjalnych 
ustaw obcego kraju, to takie cła nazywają się wy­
równawcze“ . Wyrównawcze cło musiałoby być 
wprowadzone- gdyby konkurencję z zagranicznemi 
towarami uniemożliwić miały pewnie ustawy socjal­
ne, których zagranica u siebie by nie uznała- Np 
ustawy, niedozwolające dłuższej pracy nad 8 godzin 
dziennie, specjalne ubezpieczenie robotników, za­
kaz pracy kobiet i dzieci w  nocy, albo wogóle-jwj|irry|/'| i i *  
tiym przemyśle. Takie ustawy wpływają na
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zenie towaru. Jeżeli towar jaki jest produkowany w  
kraju, w którym nie obowiązują analogiczne ustawy, 
inoże być zatem taniej wykonany i tę różnicę musi 
clo .«wyrównawcze“  wziąć w rachubę i swemu pro* 
ducentowi umożliwić konkurencję przez podniesie­
nie o tę różnicę stawki celnej.

Ameryka broniła się tym systemem przed kraja­
mi curopejskiemi, aby nie obniżać zarobków swoich 
robotników i icn stopy życiowej. Działanie tego sy­
stemu starają się obecnie niektóre państwa, dotknię­
te tym systemem zneutralizować w  traktatach han­
dlowych t. zw. klauzulami anti - dumpingowemu:

Trzeba wspomnieć jeszcze o „ c ł a c h  r ó ż -  
n i c z k o w y c  h“ .

Jeżeli do jednego i tego samego towaru mogą 
być zastosowane dwie różne stopy, zależnie od pe­
wnych warunków, to mamy do czynienia z cłami 
różniczkowemu: Np. jeżeli towar przechodzi przez 
uprzywilejowany- port, to nie płaci ogólnej stawk, 
choćby pochodził z państwa traktatowego. Poza- 
tem musimy jeszcze raz wspomnieć o „ c ł a c h  f i ­
s k a l n y c h “ (skarbowych). Jeżeli jakiś towar nic 
może być wyrabiany w danym kraju- jak np. w Pol­
ice. kawa. herbata, wino i t. p, to w  tym wypadku 
nie należałoby ceł nakładać, bo niema powodu do 
ochrony. Jeżeli więc w tych wypadkach nakłada się 
cło, to tylko dla dwucli celów: 1) dla zupełnej pro­
hibicji. zastępującej zakaz (np. nic chcemy dopu­
szczać wielkiej Ilości wina, aby waluta nie odpływa­
ła zagranicę i Wówczas dajemy cła wysokie- licząc 
się pic z dochodem z danego cła, ale z celem, jak> 
mamy osiągnąć; 2) dla uzyskania znacznego docho­
du budżetowego- czyli dla stworzenia cła skarbowe­
go. W  tym wypadku należy wybrać towar, który 
musi być sprowadzany w wielkiej ilości i ustanowić 
cło w  takiej wysokości, ażeby import tego towaru 
nie doznał uszczerbku przez wysokie cło- Należy 
stworzyć stałą pozycję, która da się obliczyć w mo­
żliwie dokładny sposób i wiedzieć, że tyle a tyle do­
chodu budżetowego mamy zapewnionego w budże­
cie. Wszelkie inne obliczenia co do cel. nie bardzo 
są pewne, albowiem przeciętnie cyfry z lat poprzed­
nich nie mogą dać pewności- że cła w tej wysokości 
zostaną osiągnięte. Na dochód z ceł wpływa import. 

. a import mniejszy lub większy zależy od różnych 
nieprzewidzianych okoliczności (t. zw. improviza).

Np. obliczamy wielki dochód z dowozu śledzi, 
tymczasem ryby nie ukazały się w danym roku 
w spodziewanej obfitości- Import śledzi- a zatem i 
dochód z ceł będzie mniejszy. Albo, jeżeli weźniemy 
kawę, dowóz może się zmniejszyć z powodu nieuro­
dzaju. Również może się zdarzyć, że w Chinach jest 
wojna, wówczas nie dostaniemy herbaty. To są 
wszystko owe „improviza“< które wpływają na ogól­
ny dochód z cła.

Każde państwo, pragnąc ochronić się przed szy­
kanami ze strony państw zagranicznych, ma w usta­
wodawstwie celnem odpowiedni środek bojowy 
czyli t. zw. „cła odwetowe“  (retorsyjne)-

W  razie nieprzychylnego traktowania towarów 
lub statków danego państwa przez jakieś państwo 
trzecie, nakłada sle na towary tegoż państwa 100%
1 wieeei dodatkowego cła.

( c - d - Ł ) -
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Nasza granica morska.
5)

(Ciąg dalszy).

Naczelnik Urz. Cel. wskazuje miejsce pełnienia 
służby — konwojentów- a w  nocy śpi spokojnie, bo 
komisarz lub komendant plac. czuwa i kontroluje po­
sterunki.

Przydział konwojentów na stałe do Urz. Cel 
w  Gdyni jest przewidziany w najbliższej przyszłości 
kiedy ruch portowy zostanie więcej rozwinięty i 
unormowany.

Obowiązkiem posterunków celnych jest czuwać 
nadtem, ażeby załoga i podróżni nie opuszczali 
statku przed ukończeniem odprawy celnej. Zabra­
niają wejścia na statek osobom obcym, uważają, aże­
by ze statku nie wyrzucano ładunków, lub też uie 
lx)dawano ich na statek, kierują podróżnych do sali 
rewizyjnej- uważając przytem, ażeby bezpośrednio 
tam się udawali, nie stykając się osobami postron- 
nemj, pilnują towarów przeznaczonych do odprawy 
celnej, czuwają nad zamknięciami celnetni, konwoju­
ją towar do składnicy celnej i do stacji kolejowych 
uważają, ażeby towar w całości został poddany re­
wizji celnej.

Oprócz konwojentów wystawia plac. Gdynia 
jeden stały posterunek przy wejściu na przystań. 
Obowiązkiem jego jest uważać, ażeby z przystani 
nikt nie wyszedł jak również by nikt do przystani 
nie wchodził, kto sie nie poddał rewizji celnej.

Uważa także, ażeby osoby znajdujące się w  re­
jonie- gdzie się odbywa odprawa celna, nic stykały 
się drogą uboczną z osobami znajdującemi się poza 
tym rejonem.

Ulgi pod tym względem przewidziane są tylko 
dla funkcj. Kapitanatu Portu, Policji państwowej i t. 
p. Najbardziej zaś trzeba uważać na kręcących się 
tragarzy portowych i robotników, a także różnych 
podejrzanych agentów handlowych i stręczycieli. Po- 
steiunek ten musi dobrze orientować się we fizjo- 
gnomiacli i wytężać uwagę, ażeby- opanować cały 
ruch. Mniewięcej te same są czynności konwojentów 
i posterunków przy załadowywaniu statku, przyczem 
najważniejsze jest, ażeby na statek nic dostały się 
przy załadowywaniu towary nieoclone lub osoby, 
które nic poddały się rewizji celnej. Cośkolwiek 
upproszczony jest proceder w stosunku do statków 
marynarki wojennej tak zagranicznej jak i polskiej, 
powracających z zagranicy. Pisemne oświardczenic 
kapitana statku- żc nie przywiózł żadnych towarów 
jest dowodem wystarczającym do załatwienia for­
malności celnych. Jeżeli zaś przywiózł towary, od­
prawa odbywa się tam, gdzie sobie życzy kapitan 
statku. Na statku wojennym odprawa może się od­
być tylko na wyraźne żądanie kapitana. Żądanie 
przekazania przewiezionych towarów do odprawy 
wewnętrznego Urzędu Cel. musi być uwzględnione. 
Oświadczenie oficera statku wojennego, żc nic po­
siada żadnych towarów podlegających ocleniu, zwal­
nia go od rewizji celnej. W  razie uzasadnionego po­
dejrzenia winien posterunek udać się wraz z ofice­
rem do Urz. Cel., tam przez rewizję zostaje spraw­
dzone, czy podejrzenie miało podstawy czy też nie.
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W  takich wypadkach trzeba już mieć prawie 
niezbite dowody i postępować nadzwyczaj oględnie- 
gdyż można narazić się na bardzo przykre konsek­
wencje. Ponieważ statystyka wykrytych wykro­
czeń przez komisariaty morskie nie notuje do tego 
czasu żadnych wykroczeń przeciwko przepisom cel­
nym, lub wogóle skarbowym, ze strony oficerów 
marynarki wojennej, niema podstaw do podejrzeń 
w  tym kierunku. —  Inaczej przedstawia się sprawa 
ze zwykłymi marynarzami. Wielu z nich nie posia­
da zgoła żadnych skrupułów na punkcie przemyt­
nictwa. Uprawiają oni głównie przemytnictwo wyro­
bów tytoniowych z W. m. Gdańska. Rejestr wykry­
tych wykroczeń komisarjatu Puck i Chylonja notuje 
wielu marynerzy, przytrzymanych za wykroczenia 
skarbowe-raonopolowe.
- • ' (Dok. nast. ).

Uczestnicy I Kursu narciarskiego Straży Celnej w Worochcie, 
w marcu 1924 r.

Na nartach w obronie granicy.
Niema już dzisiaj potrzeby uzasadniać znaczeniu 

nart, jako środka lokomocji w zimie, w  okolicach ob­
fitujących w  opady śnieżne Dość. wspomnieć, że w 
krajach skandynawskich narty w zimie są sprzętem, 
będącym w ogólnym użyciu, jak u nas naprzykład 
rower.

To też u nas obok armji i policji państwowej tak­
że i Straż Celna posługuje sie w służbie nartami.

Komisja sędziowska zawodów w Worochcie 31.12. 1925 r.

Obok wielkich korzyści praktycznych budzą narty 
zamiłowanie do sportu u wszystkich, którzy choć 
klika metrów mogli przejechać na drewnianych 
płozach.

Do Straży Celnej wprowadzono narty w r. 1924. 
Lwowska Dyrekcja Cel zorganizowała w tym cza­
sie pierwszy kurs narciarski, który odbył się w  W o­
rochcie.

W  roku bieżącym urządzi! kurs narciarski kie­
rownik inspektoratu Żywiec, p. Pytlasiński, i kierow­
nik jnspektorttu Worochta, p. piotrowski. W  Wo-. 
roehcic także odbyły się z inicjatywy p. kierownika 
inspektoratu popisy narciarskie, z okazii zakończe­
nia 2 kursu.

W  popisach wzięło udział po czterech zawodni­
ków z komisariatów: Żabie, Worochla i Jablonica. 
Zawody odbyły się w dniu 31 stcznia 1925 r. Ko­
misję sędziowską stanowili p.p. kierownicy komisar­
iatów Worochla i Jabłonka. Obecni bvli także człon­
kowie „Karpackiego Towarzystwa Narciarskiego“ , 
oraz publiczność, interesuąca się sportem.

Popisy wypadły bardzo dobrze, jak to stwierdzi­
ła komisja oraz fachowcy z Towarzystwa Narciar­
skiego.

Nagrody zdobyli: Str. Nowak Stanisław, z ko­
misarjatu Jablonica (1 nagroda) i przód. Romankie- 
wicz Tadeusz, z kom. Worochla (II nagroda). Poza- 
tem :ia wyróżnienie zasłużyli:

Str. Moskwa, z kom. Żabie i str. Waszeczyszyn,

Bywa i tak...

z kom. Jablonica.
Zawody zamknął piękną przemową p. kier. insp. 

Piotrowski, wzywając uczestników i widzów do jak- 
najczynniejszego interesowania się sportem narclar- 
sk m, tak pożytecznym naszej służbie.

(Według koresp. p. p. przód. Kudlo i st. str. Gno- 
sowskiego). . ' J i

Listy do redakcji i administracji adresować należy 
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My, a społeczeństwo.

Szanujmy siebie.

Ostatni artykuł p. t. ,My a społeczeństwo“ , 
omawiający sprawę udziału funkejonatjuszów Stra­
ży w zrzeszeniach społecznych, wzbudził w  jednym 
z kolegów z granicy południowej szereg refleksji, z 
których niektóre pomieszczamy.

Szanowny autor, kryjący się pod znakiem I. Ł. 
podkreśla na wstępie ważność roli Straży Celnej na 
granicy. Członków tej służby porównywa ze slupa­
mi granicznymi, wbitemi przez Bolesława Chrobre­
go w  dno rzek Odry i Sali. Jak słupy Chrobrego 
ongiś, tak Straż. Celna dzisiaj znaczy sobą granice 
Rzeczypospolitej.

Ta szczytna rola nakłada na Straż Celną wielkie 
obowiązki.

Nie dość jednak zdawać solne sprawę z waż­
ności zadania, jakie mamy do spełnienia, zadanie to 
trzeba należycie rozumieć. Należy je odpowiednio 
ocenić, nic wolno zaś przeceniać go lub niedoceniać. 
Tymczasem nasza rasowa skłonność do krańcowoś- 
ci często nie pozwala nam utrzymać się na właści­
wej drodze i unosi nas w jedną lub drugą stronę.

Kolega I. Ł. podaje przykłady.
Tunkcjonarjusz Straży Celnej pojmuje swoje 

narodowe i społeczne obowiązk' na kresach w  ten 
sposób, że uważa za swój obowiązek przyjaźnić 
się i bratać z ludnością pogranicza. Rozpija się więc 
z parobczakami, gawędzi z nimi o sprawach, które 
ich nic nie obchodzą, ba nawet narzeka wobec nich 
na złe stosunki służbowe i t. p.

Inni chcą grać rolę opiekunów i doradców chłop­
skich. Ci „adwokaci chłopscy“ posuwają się często 
w swych radach tak daleko, że uczą chłopów rol­
nictwa i gospodarstwa wiejskiego, sami będąc po­
mocnikami handlowymi z branży towarów bławat- 
nych lub niedokończonymi ucziTami szkoły ślusar­
skiej. jednetn słowem stałymi mieszkańcami miast, 
którzy wieś znają z niedzielnych wycieczek ,.za 
miasto“ .

Ci sami galopują często dalej, bo chcąc się stać 
popularnymi urządzają zgromadzenia mieszkańców 
pogranicza i wygłaszają tam mowy często niecen­
zuralne, przyczctn naturalnie popadają w konflikt z 
władzami. Nie zdają sobie przytem sprawy ze swych 
niefortunnych wystąpień, a co ważniejsze, zawsze 
osiągają skutek wręcz przeciwny zamierzeniom 
• narażają się na śmiech i politowanie słuchaczy.

I naprawdę na śmiech zasługują.

Bo czyż nie jest śmieszne uczenie rolnika agro- 
nomji przez człowieka nie umiejącego rozróżnić ży­
ta od owsa, lub konstatującego, że w  danej wsi lu­
dzie za wiele, sadzą słomy“ czy nie jest śmiesznem 
granie roli opiekuna przez takiego, co sam dopiero 
z pod opieki wyszedł.

Drugi typ tego rodzaju to znowu ludzie co z ra­
cji noszenia munduru, uważają się w  swem mniema­
niu za powołanych do jakiejś urojonej władzy, przy­
pisując sobie różne uprawnienia bardzo ważnego.

postrach i rygor wprowadzającego „urzędnika“ i w 
lokalu n. p. placówki chcieliby widzieć gmach gene- 
rałgubernatorski przynajmniej.

Tacy wymagają by ludzie im z drogi ustępo­
wali; przyjmując interesantów w  sprawach służbo­
wych, każą im stać i mówić z odkrytą głową przed 
drzwiami: na powitanie „Niech będzie pochwalony“ 
nie odpowiadają —  lub z tego zwrotu naśmiewają 
się —  jednem słowem starają się okazać swą w yż­
szość przez niegrzeczne obejście „z cywilami“ .

Inni znowu (niech mi to będzie przebaczone) 
opowiadają bzdury o Straży Celnej przed ludźmi 
nic zawsze bezkrytycznymi —  jak np.: że strażnik 
dostaje 500 zł. gaży miesięcznej, lub że stanowisko 
kierownika placówki jest równorzędne ze stano­
wiskiem starosty, noszą (naturalnie na urlopie) 
ostrogi, sznury aksamitne, patki z orzełkami, foto­
grafują się w takim galowym mundurze i czasem 
taka fotografia dostaje się przez omyłkę do jego 
władzy przełożonej a więc znowu nieprzyjemność 
i ośmieszanie się przed ludźmi.

Drudzy, co prawda mniej ich jest, narzekają że 
w Straży Celnej nie mają z czego żyć, skarżą się 
na niskie polrory, ciężką służbę a przybrawszy so­
bie jakąś ofiarę, tak długo ją zamęczają swemi la­
mentami, aż ta nie odpowie im całkiem zresztą słusz­
nie. „Jak panu w  Straży tak źle. to czemu się pan 
nie zwolni“ , —  podejrzewając w  duchu, żc chce się 
w niej zbudzić litość prosząc o materjalną pomoc.

Malkontent taki będzie przed każdą ciotka, 
babą, czy chłopem oskarżał wszystkich, począw­
szy od gospodarza wspólnej kuchni i kucharki, a 
skończywszy na komisarzu, żc go krzywdzą, nie­
pomny na to. że w  ten sposób szkodzi państwu, 
służbie, a już najwięcej samemu sobie.

Mówiąc o wadach napotykanych w naszej służ­
bie nic pomija kol. I. Ł. także nowego typu, który 
dopiero ostatniemi czasy się wytworzył. Typ ten. 
to mądrala, co to wróciwszy świeżo ze szkoły ro­
zumie o sobie, żo już wszystkie rozumy pojadł i nie 
zna mądrzejszych od siebie i na każdą uwagę wy­
lewa z siebie potok świeżo przyswojonych paragra­
fów i t. p. Takiego porównywa p. I. Ł. do urlopnika 
z czasów przedwojennych, który wróciwszy z woj­
ska do domu po niemiecku mówił do matki. Takie­
mu trzebaby przypomnieć przysłowie: o jaju i ku­
rze.

Daleko byśmy zaszli, gdyby przytaczać wszel­
kie nasze błędy w stosunku nas samych do oto­
czenia.

Wskazaliśmy ich kilka, aby pokazać, że często 
zlej opinji o sobie sami winni jesteśmy i że często 
nasze postępowanie wzbudza w otoczeniu śmiech 
i politowanie.

Dlatego nie narzekajmy nigdy, że nas społe­
czeństwo niedocenia, lub żc nasza pozycja towa­
rzyska jest niedogodną — bądźmy pewni żc od n:>s 
a nie od kogo innego zależy poprawienie naszej 
opinji, zepsutej przez osobników, których na szczę­
ście jest w naszvm Korpusie coraz mniej, —  bądźmy 
więcej poważnymi, wyeleminujmy z naszego życia 
wszystkie nasze braki, a będą ludzie nas szano­
wać -r  tak — jak na to zasługujemy.. _ .  ,■ r_ _
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Jeszcze sprawa końska.
Sprawa przydziału koni wzbudza wśród nas 

coraz więcej ciekawości i zainteresowana, więc i ja 
chciałbym podzielić się z Kolegami swojem zdaniem, 
gdyż jestem miłośnikiem koni i z niecierpliwością 
oczekuję ostatecznego rozwązania tej bardzo waż 
nej dla nas kwestii przez Władze przełożone.

Nie chcę czynić sobie wrogów z Kolegów, którzy 
się nic zgodzą z mojem zdaniem, bo wolę mieć stu 
przyjaciół, niż jednego wroga, jednak jestem za 
szczery, by nie powiedzieć prawdy wzgl. tego co 
myślę.

Bez konia wogóle byłoby wykluczone pełnić 
służbę, zresztą od urzędnika nic można chyba żądać, 
by pełnił służbę w dzień i w nocy po kilkadziesiąt 
kilometrów pieszo, a gdyby i takiej ofiary od nas 
zażądano, to poto tylko, żebyśmy po 2 lub 3-ch 
latach zostawiali miejsca innym a sami odchodzili 
z kwitkiem jako nieużytki. Gdyby nawet znalazł 
sę wśród nas siłacz, sportowiec, któryby wytrzymał 
bez koni np. 10 lat, nie wiele korzyści byłoby z tej 
jego służby.

Konic więc mieć musimy,— chodzi tylko o to czy 
własne, czy nadal rządowe. Niełatwa to sprawa do 
rozwiązania, choćby dlatego, że ani Skarb Państwa, 
ani urzędnik używający konia nie powinien tu być 
skrzywdzony, przypuszczam więc, że i Władze 
przełożone chętnie wysłuchają zdań naszych w tej 
sprawie.

Wśród urzędników używających konie stwo­
rzyły się dwfa obozy:

Pierwszy to ci. którzy chcą tylko dobrze jechać, 
konia i jego wartości nie znają, pielęgnacją jego zaj­
mują się tylko o tyle. o ile muszą i dlatego wola 
mieć konia rządowego, bo na wypadek zniszczenia 
go. zawsze się znajdzie powód służbowry.

Drugi, są to miłośnicy tego kochanego stworze 
nią, którzy otrzymawszy nawet lichą szkapę potra­
fią ją odżywić i zrobić z niej konia zdolnego do służ­
by konie pielęgnują, oszczędzają, a pamiętając, że 
pańskie oko konia tuczy, nie pozostaw iają go w y­
łącznej opiece kiepskiego parobka, który potrafi na­
wet konia w  czas nic napoić, lub okraść go. —  tylko 
nieszczędząc trudów' sami każdą wolną chwilę za­
miast na hulanki, poświęcają pielęgnacji tego przy­
jaciela. Ci zapewne nie boją się, by na własnym 
koniu stracili | dlatego pragną mieć konie własne.

Ja należę do tych którzy pragnęliby mieć konie 
własne —  dlatego nie godzę się ze zdaniem Kolegi, 
który poruszył tą sprawę w  Nr. 3 1926. ,,Czat“ pod 
tytułem „w  kwestji końskiej“  i będę starał się odpo­
wiedzieć na poszczególne jego zdania.

1) Gdybyśmy mieli własne konie zyskałby bez­
względnie na tern Skarb Państwa a Władze prze­
łożone wyzbyłyby się i kosztów- na administrację 
i kłopotów', nam jednak nie przybyłoby kłopotów', 
gdyż koniem własnym nie będę więcej się zajmo­
wał, niż dotychczas koniem rządowym, a za to będę 
miał majątek ruchomy, którym będę mógł dowolnie 
rozporządzać, a przy dobrej mojej gospodarce, war­
tość jego podniesie się, a nie spadnie.

2) Ustęp drugi umieśił p. Kolega niedoceniając 
sprawiedliwości naszych Władz przełożonych

a może też ma co do tego uza admony ‘u! -ojotn 
powód. Ja nie zaznałem dot t . krzywd' od 
mojej Władzy przełożonej i dlau ,r ar i na chwilę nie 
myślę o tern. by zmuszano nas do kupna kor i kalek 
za wyższą cene. niż są one rze -ry wiście v e.

3) Zgadzam się ze zdanie! Pana koici;: co do 
ewr. zachorowrania lub padnięcia konia, jedna t. nie ze 
względu na to, byśmy wskute tego właśnie mieli 
nadal używać konie rządowe, tylko w formie bardzo 
oględnego przypomnienia wzgl. zwrócenia uwagi na 
taką ewentualność.

Ze względu na to. że do zachorowania lub pad­
nięcia konia musi być powód, znajdą kompetentne 
Władze i w tym wypadku wyjście, by nas nic skrzy­
wdzić. Naturalnie, gdy pojedzie się na wycieczkę 
z przyjaciółmi, zmęczy konia, zostawi go mokrego 
nie wytarłszy do sucha na przeciągu i może jeszcze 
zaraz napoi, koń dostanie zapalenia i padnie —  to 
byłoby pospolitą kradzieżą, gdyby zli tego konia 
zwracano, —  natomiast jeśli jadąc w  ciemną noc do 
służby spadnie się z koniem z połamanego mostu lub 
skały i koń złamie nogę posiadacz będzie musiał go 
wskutek tego zastrzelić, zostanie wypadek ten pro­
tokólarnie ustalony i udow-odniony, otrzyma się pewr- 
ntc odszkodowanie. —  Na wypadek epidemji prze­
widuje osobna ustawa odszkodowania za zwierzęta 
domowe.

Dziwnie mi wygląda zdanie Pana Kolegi co do 
obowiązku Jego zastępcy na wypadek choroby ko­
nia. —■ Na to pytanie może być tylko jedna odpo­
wiedź: Konia, roweru, strzelby, brzytwy i żony nie 
pożycza się nikomu, należy więc konia pilnować, 
by nie chorował i nic zginął a >*śli to się już stało, 
to musi właściciel cierpiey, zresztą zależy to od 
stosunku w jakim pozostaje kierownik z jego za 
stępcą, od ich woli, zapatrywań i t. p., by jednak 
ustaw'« zechciała zmuszać mię żebym swoją włas­
ność oddawał komuś na zniszczenie, —  mocno w 
to Wątpię.

4> lestem rzeczywiście zdania, że Pan Kole 
ga zbyt krańcowo traktuje sprawę, nadto uważani 
< io za niepoprawnego pesymistę.

Prawdą jest, że finansowo stoimy pod psem 
i znacznie gorzej od Komisarzy Kontroli skarbowej 
dawnej Austrji, ale właśnie z tego także powodu 
chciałbym mieć własne konie, gdyż obecnie nie 
mam żadnego nieruchomego ani ruchomego mająt­
ku prócz żony i dzieci, a gdyby nam Skarb Państwa 
zakupił na dogodnych warunkach konie, moglibyś 
my przy dobrej gospodarce wartość tego majątku 
podnieść a nie obniżyć. Przez przeniesienie nie gro­
zi nam również obniżenie w artości koni zresztą sta­
rajmy się, by nas nic przenoszono, a bez powodu nie 
będą nami rzucali.

5) by kierownik zmuszony był dawać swoją 
w łasność do użytku zastępcy wątpię, zresztą poru­
szyłem już tą sprawcę pod punk. 3.

6) Koń byłby własnością odnośnego urzędnika,
ponieważ jednak Skarb Państwa ułatwiłby mu na­
bycie konia, musiałby przeto mojem zdaniem zobo­
wiązać się odnośny urzędnik posiadać do końca 
swrej służby konia zdolnego do użytku służbowego, 
możnaby więc przypuszczam, nawet i głodzić to 
zwierzę byleby tylko robiło służbę, zresztą r * *
pan taki kram“ niewielki byłby pożytek d la tV lŁ f f lL Ł v i/ V l
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. ' ł /ędmka który nie starałby się o to, by
.iM i vm tą słu i 1 wykonać i materialnie nie 

stracić.
7) Co zaś dotyczy amortyzacji kapitału w ko 

niu, który będzie się niszczył w  służbie, o to nie 
mam wcale obawy, gdyż mimo że do konia musi 
się człowiek przyzwyczaić i żal mu z nim się roz­
stawać, nie mam zamiaru do śmierci jeździć na jed 
nym koniu i zrobię to następująco:

Skarb Państwa pożyczy mi np. 300 zł. na kup­
no konia, kupię konia młodszego ze zdrowemi noga 
mi. ale trochę zaniedbanego, za dwa miesiące odży­
wię go, wygładzę, wzbudzę zazdrość u koniarzy 
potrzymam go rok i w najdogodniejszej chwili sprze 
dam za 600 zł., schowam 100 zł. u wierzyciela np 
za obuwie dla żony lub dziecka a kupię konia za 
500 zł. i tak długo będę w ten sposób postępował 
póki nie zdobędę konia prawdziwej krwi np. war 
tości 5.000 zł., nie stracę więc na własnym koniu 
tylko zyskam i dlatego pragnę, by już jaknajprę- 
dzej oddano nam konia na własność.

Może niezbyt przekonywująco odpowiedzią 
Icm Szan. P. Koledze, gdyż nie jestem mówcą, tylko 
strażnikiem i miłośnikiem, psów i koni —  dlatego 
proszę wypowiedzieć mi wojnę i atakować pyta- 
niami lub zarzutami, ja zajmę pozycję defenzywna 
i będę się starał ataki odeprzeć.

T. L.

Jak się pracuje w Komisariacie 
Miiatyn.

Granica Rumuńska na odcinku komisariatu Snla- 
tyn jest mimo trudności topograficznych pilnie strze­
żona. I)o sporadycznych wypadków należy wykrycie 
przemytu na granicy w ciągu obecnej zimy. Brak śla­
dów, które wskutek śniegów obecnie są łatwo do- 
stizegalne, jest najlepszym dowodem, że granica nic 
jest przekraczana. Ku temu wielce przyczyniły się 
wysiłki komisariatu. Dowodem prawie zupełnego zli­
kwidowania przemytnictwa alkoholu który dawniej 
tak bardzo tutaj się szerzył, jest sklep z monopolową 
wódką, który prawie cały zapas wysprzedal w okre­
sie świąt Bożego Narodzenia. Nawrct notoryczni do­
tychczasowi przemytnicy zaopatrywali się w  wódkę 
monopolową. —  Od dłuższego czasu pracuje na ty­
łach lotna kontrola skarbowa tak. zw. „lotna bryga­
da“ , która narzeka na brak wyn ków.

Mimo ciężkich warunków, które strażnika nic 
zrażają, pracuje się tu intensywnie.— Jakież to cięż­
kie warunki, zapyta zapewnie każdy z czytających? 
Nic są one inne od warunków na innych odcinkach. 
Ciągły wysiłek, bo odcinek b. zagrożony pod wzglę­
dem przemytnictwa, zwłaszcza alkoholu, strażnicy 
porywają się do ociiotn ezej służby, do obław, które 
prawie co noc wypędzają icli z ciepłych pieleszy do­
mowych. Formalne wyścigi od których zawierucha 
i mróz najsilniejszy nie potraf ą strażnika odstraszyć. 
Każdy strażnik prześcigający się w  wynikach, mas­
kując się, ubiera się w  płaszcz biały, kroczy niespo- 
strzeżenie wzdłuż granicy, wyczekując wytrwale na 
wyznaczonym posterunku na przemytników.

\

Do tępienia przemytnictwa używa się najroz­
maitszych forteli i podstępów. Musi je się zmieniać od 
czasu do czasu, bo są naśladowane przez sprytnycli 
przemytników', trzeba szukać innych lepszych sposo­
bów', by móc niemi wprowadzić w błąd idących na 
żer kontrabandzistów.

Na odcinku tut. komisariatu buduje się 2 domV 
dla placówek Str. Cci. w  Zawału i Kułaczynie. Domy 
będą gotowe i oddane do użytku w' nadchodzącą 
wiosnę. Na ukończenie mieszkań czeka się z niecier­
pliwością, bo brak mieszkań odpowiednich daje sie 
szczególnie na wsi odczuwrać i wszyscy z tęsknota 
wyczekują ukończenia nowych wygodnych pomiesz­
czeń.

W  śród tych ciężkich warunków służbowych 
oddają sic też funkcjonariusze pracy umysłowej. 
Dzięki staraniom komisariatu została założona 
bibljoteka z chętnych składek funkcjonariuszy komi­
sariatu Str. Cci. Śniatyn. Bibljoteka liczy już dziś 
z górą 400 tomów dzieł poważnych.

To byłoby tylko ogólne skreślenie warunków 
na odcinku kotnisarjatu Str. Cel. w  Sniatynie, z któ- 
remi pragnę się z Szanow ną Redakcją Czat podzie­
lić.
Sniatyn w  lutym 1926. Lisowski.

podkomisarz Str. Cel.

Z życia Straży Celnej.
Przedstawienie amatorskie w komisariacie Cisną.

Staraniem Kółka amatorskiego Str. Cel. Komi­
sariatu Cisną, Insp. Sambor Dyr. Cci. Lwów, — 
i za poparciem W. P. Kierownika Inspektoratu od­
było się w  dniu 2/II.1926 r. amatorskie przedstawie­
nie połączone z zabawrą taneczną —  na którą przy­
byli miejscowa inteligencja i funkej państw', róż­
nych instytucji.

Przedstawienie wypadło znakomicie —  nasi arna. 
torowie wT szczególności St. przód. Wesołkin — i St. 
Str. Roguszka —  zbierali brawa —  długo nie mil­
knące.

Przybyli goście nie mieli słów' uznania dla na­
szych kolegów' —  którzy sw'oją grą i entuzjazmem 
zwrócili na siebie uwragę — a tera zacisnęli wTęzły 
łączności między ludnością górską — a stróżami 
granic, których tak obojętnie na początkach naszego 
przybycia w  te strony —  przyjmowano.

Czysty dochód w kwrocie 60 zł. przeznacza się 
na .Samolot Sfer. Cel.“ ,

Nadmienia się przytem że tut. Komisarjat leży 
37 km. od miasta powiatowego i lwią część dochodu 
zabrały koszta rekwizytów i innych potrzebnych 
do przedstawienia rztczy.
Cisną 5/II 1926 r. Doleżai

Kom kier. komis.
Przyp. Redakcji: W  sprawie przedstawienia 

W' Ciśnie otrzymaliśmy równocześnie dwie kores­
pondencje. Zamieszczając opis wieczorku nadesła­
ny nam przez p. kom. Doleżala uważamy za swój 
obowiązek zaznaczyć, że p. komisarz skromnie za­
milcza o swoich trudach około urządzenia przed­
stawienia, o czem znowu obszernie pisze korespon­
dent ukrywający się pod p seu don im e^|| ijijłj7 |JĄ j
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Z naszych granic.
i

OBSADZENIE GRANICY LITEWSKO - ŁOTEW­
SKIEJ PRZEZ KORPUS OCHRONY POGRA­

NICZA.

.lak donoszą, z Wilna, w dniach najbliższych ma 
się rozpocząć ściąganie policji państwowej granicz­
nej z granicy litewskiej i łotewskiej i stopniowe ob­
sadzanie tych granic przez oddziały Korpusu Ochro­
ny Pogranicza.

W ten sposób będziemy mieć w  państwie tyl­
ko dwie służby graniczne: Straż Celną, na grani­
cach rumuńskiej, czechosłowackiej i niemieckiej i K 
O. P. na granicach sowieckiej, łotewskiej i litewskiej.

GRANICA POLSKO-NIEMIECKA.

W  Poznaniu odbywają się rokowania między 
delegatami rządów polskiego i niemieckiego w spra­
wie ustalenia tekstu polsko - niemieckiego układu 
o konserwacji granicy polsko-niemieckiej. Ze strony 
polskiej bierze udział w naradach naczelnik ochrony 
granic ministerstwa spraw wewnętrznych p. Osso­
liński.

POLSKO - CZESKA KONFERENCJA GRANICZNA

Po czeskiej stronie Cieszyna odbyła się konfe­
rencja polsko - czeska w sprawie zabezpieczenia 
brzegów rzeki Olzy, stanowiącej granicę dwuch 
państw na przestrzeni kilkunastu kilometrów. Rząd 
polski reprezentował delegat województwa Śląskie­
go, inżynier Maryniarczyk.

JAK BOLSZEWICY CHCĄ ZAPOBIEDZ NIELE­
GALNEMU PRZEKRACZANIU GRANIC?

Jak donoszą z Mińska Centralny Komitet W yko­
nawczy Białorusi Sowieckiej wydał rozporządzenie, 
aby wszystkie osoby, które nielegalnie przekroczą 
granicę polską i przybędą do Mińska, były koncen­
trowane lwi specjalnych obozach, skąd następnie 
mają być wysłane na Sybir.

nie cywilne, przyczem zezwolenia sa io.-. 
duru może im wyjątkowo udzielić jnm su-.

Co się przemyca.
Dobry połów zrobił strażnik celn\ na u a. k 

lejowym w  Cieszynie. Spostrzeg < i k c- kt- ■ 
małą w alizką kupiła sobie bilet, traż, .k m ' 
żądał otwarcia kuferka, ale podróżując^ puui odpo­
wiedziała mu, że kuferek nie jest jej własnością, iecz 
innej pani, która wnet nadejdzie. Poprosiła strażnika, 
żeby kuferek zatrzymał, ona zaś popatfzy się, czy 
pani ta nie nadchodzi. Po tej wrymówce popędziła 
co tchu starczyło do Czeskiego Cieszyna i nie wró­
ciła więcej. Po pewnym czasie celnik otworzył ku­
ferek, wf którym znalazł 1500 papierosów czeskich, 
które miały być przeszmuglowane. (Gwiazdka Cie­
szyńska.)

Sacharyna.

Władze celne schwytały znanego w okolicy 
Zagłębia-Dąbrowykiego przemytnika tytuniu i sa­
charyny. niejakiego Maksa Wientzka z Bytomia. 
Przy aresztowanym znaleziono 70 kg. sacharyny 
krystalicznej.

ZNOWU PRZEMYTNICTWO KONI.
Dnia 8 lutego r. b. o godz. 18 min. 30, w czasie 

wzmocnienia obsady na prawym odcinku placówk* 
Lipnica Wielka, komisariatu Lipnica Wielka, inspek­
torat Żywice, najechało 6 przemytników' na koniach 
na patrol składający się ze starszego strażnika Piąt­
ka Jana i str. Kosa Józefa. Gdy na trzykrotne wyz­
wanie do zatrzymania się przemytnicy nie zatrzy­
mali się, lecz puścili konie galopem na pełniących 
służbę funkcjonarjuszów i poczęli strzelać do patro­
lu z krótkiej broni palnej, str. Kłos Józef oddal dwa 
strzały alarmowe, a gdy to nie poskutkowało, po­
czął strzelać do przemytników celując w  konie. W  
rezultacie jeden koń został przytrzymany, zaś prze­
mytnicy odparci w  głąb kraju.

W  drodze powrotnej jeden z przemytników. 
Kupczyk Ignacy, spadł z konia i potłukł się, tak, żc 
wrkrótce po dojściu do domu zmarł.

Z Armji.

Zakaz występowana w mundurze przed sadami 
powszechnemi w charakterze oskarżonych.

Wojskowy przepisy o noszeniu umundurowania 
w tych dniach zostały uzupełnione w  ten sposób, że 
oficerowi w stanie czynnym, nieczynnym lub spo­
czynku. w wypadkach odpowiedzialności za popeł­
nione przestępstwa przed sądami powszedńictni- 
jeżeli zostanie nad nimi zawieszony areszt śledczy, 
z osadzeniem w aresztach, jak również jeżeli staja 
na rozprawy główną w' charakterze oskarżonych 
nie jest dozwolone, podczas trwania aresztu śledcze­
go i stawania na rozprawie, noszenie munduru.

W  tych wypadkach oficerowie mają nosić ubra-

Przegląd wypadKów 
politycznych.

Ś. P. ks. dr. EDMUND KARDYNAŁ DALBOR.
Arcybiskup gnieźnieński i poznański, Prymas 

Rzeczypospolitej zmarł w sobotę, dnia 13 b. rn. po 
długiej chorobie. Urodź ł się on 30. października 1869 
w  Ostrow ic w  Wielkopolsce. Po ukończeniu gimnaz­
jum w  tern mieście i studiów teologicznych w Poz­
naniu i Gnieźnie poświęcił s ę studjom prawa kano­
nicznego w  Rzyme, gdzie w dniu 25. lutego 1893 
otrzyma! święcenia kapłańskie i tam odprawił pierw ­
szą Mszę św', u grobu św. Stanisławy Kostki. Wkrót­
ce został dyrektorem kancelarji konsystorskiej i pro­
fesorem przy seminarium duchownem w  Po 
w’ r. 1902 kanonikiem metropolitarnym. Praw L!Vf
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V h trak i IZ wielkie zdolności zjednały ks.
'.ózechny szacunek. Oddany zupełnie 

sprawom kościelnym, w życiu publicznem nic brał 
udziału. Po śmierci ks. arcyb. Likowskiego miano­
wany został w' dniu 30. czerwca 1915 arcybisku­
pem poznańsko - gnieźnieńskim. Objął tron pryma­
sów Rzeczypospolitej Polskiej w  przełomowej chwi­
li dziejowej. Kardynałem mianowany został 15. gru­
dnia 1919 r. W  zmarłym traci naród polski jednego 
z najdzielniejszych swych synów, który zdołał mi­
mo ciężkich stosunków', mimo burz i powokłoń poli­
tycznych zdrową myśl narodową przekazać wiel­
kopolskiemu społeczeństwu. Cześć jego pamięci!

AGITACJA ANTYPOLSKA NA G. ŚLĄSKU.

Obserwacje, prowadzone od dłuższego już cza­
su przez władze polskie, wykazały istnienie na Gór­
nym Śląsku organizacji, liczącej wielką liczbę osób, 
uprawiających systematycznie długotrwały, szcze­
gółowy wywiad na rzecz państwa niemieckiego. 
Osoby te udzielały władzom niemieckim częścią 
wprost, częścią za pośrednictwem „Volksbundu“ 
btformacyj zarówno wojskowych, jak i politycz­
nych. Na podstawie posiadanego bardzo obfitego 
materiału wydał prokurator przy sądzie okręgowym 
w  Katowicach nakaz aresztowania 15 osób, jako sil­
nie podejrzanych o szpiegostwo i zdradę kraju, oraz 
zarządzono rewizję u całego szeregu osób prywat­
nych i wbiurach „Volksbuiidu“ .

Dalsze śledztwo w toku.

Rozmaitości.

Czy warto ratować samobójcę? Niezwykły 
proces toczył się niedawno w Gracu. Oto pewien 
wieśniak, wyszedłszy rano do pracy na swem polu, 
zauważył jakiegoś człowieka- który właśnie na nie- 
dalekiem drzewie przerzuć.! pętlę, wdrapał się na 
drzewo i założywszy sobie pętlę na szyję, powiesił 
się. Wieśniak pospieszył na ratunek . Nie namyśla­
jąc się długo, wszedł na drzewm, przeciął sznur, i 
niedoszły wisielec zleciał na ziemie, przy upadku 
łamiąc nogę. I oto niedoszły samobójca- zamiast po­
dziękować swemu wybawcy, zaskarżył go do są­
du, żądając grubego odszkodowania za złamaną no­
gę! Sąd pierwszej instancji skazał Bogu ducha win­
nego wieśniaka na znaczne odszkodowanie; w  dru­
giej instancji jednak sąd oddalił powoda, skazując 
go na zapłacenie kosztów'. W  motywach wyroku 
zaznaczono, że wprawdzie uratowanie kogoś od sa­
mobójstwa w' ciężkich warunkach, jakie Austrja obe­
cnie przeżywra, nie może być uwrażanc za szczegól­
ne dobrodziejstwo, że jednak z punktu widzenia e- 
tycznego i obywatelskiego postępek wieśniaka za­
sługuje na uznanie. Co do złamania nogi przez nie­
doszłego samobójcę, sąd zauważył, żc jeden czło­
wiek nie mógł być równocześnie na drzewie i prze­
cinać tam sznura samobójcy, oraz stać pod drzewem, 
by uratowanego chronić od upadku.

Zegarek jako kompas.

PRZYJAZD WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

Dnia 9. b. ni. przybl! do Warszawy z granicy 
polsko - sowieckiej zakładnicy ks. Ussas i konsul 
Daszkiewicz, któizy już rok temu mieli być w ydani 
i zostali cofnięci w’ głąb Rosji skutkiem zabicia Ba­
gińskiego i Wieczorkiewcza przez Muraszkę. Przy­
byłych witali na dw orcu przedstawiciele rządu i  du­
chowieństwa. Ks. Ussas był następnie przyjęty przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

DEMONSTRACJE ANTYCHRZESCIJANSKIE 
W CHINACH. - *v** 11

Według doniesień z Pekinu, odbyły się tam 
urządzone przez ministerstwo oświaty manifestacje 
z przedstawicielami 27 antychrześcijańskich zjedno­
czeń. Manifestanci domagali się natychmiastowego 
zamknięcia wszelkich szkół misyjnych w  Chinach.

STRASZLIWE ŚNIEŻYCE W NOWYM JORKU.

7. Nowego Jorku donoszą: Cała północna część 
Stanów Zjednoczonych nawiedzoną została przez 
straszliwe burze śnieżne o takiej gwałtowności, ja­
kiej nie notow-ano od roku 1888. Dwadzieścia pocią­
gów utknęło w  śn egu, który spadł do wysokości 
10 stóp. Wszystkie szkoły w  N Jorku i w  innych 
stanach są zamknięte. Fabryki albo pracę wstrzy­
mały, albo pracują w  bardzo ograniczonym zakresie.

10 MIL JONÓW ZŁOTYCH.

\!U ZIlW eSS„ycyf,aCa mlCS‘eCanie *  P™ M‘° 
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Jeśli nie masz kompasu, a chcesz sprawdzić stro 
ny świata, możesz posłużyć się zegarkiem.

Trzymasz zegarek w  położeniu poziomem tak' 
by wskazówka mała zegarka zw racała się dokładnie 
w kierunku słońca (cień wskazówki będzie leżał do­
kładnie pod nią). Południe będzie wtedy równo 
w środku między cyfrą XÜ na tarczy zegarka, a 
chwlowem położeniem małej wskaaówki; przytem 
przed południem po stronie cyfr większych, po po­
łudniu po stronie cyfr mniejszych.

Np. o godz. 4-ej po poł. strona południowa w y­
padnie między XII a IV czyli w  przedłużeniu II, a 
np. o g. 8-cj rano w_przedłużeniu X (czyli między 
XII a VIII) po stronie cyfr większych.

W sprawie sKładeK na samolot.
i

Par kierownik komisariatu Tuczapy( insp. Śnia- 
tyn, Dyrekcja Lwowska) pisze nam:

„Funkcjonariusze kom. Tuczapy przesłali na rę­
ce administracji w  dniu 5 b. m. zebraną na samolot 
Straży Celnej kwotę 225 zł. Równocześnie jednak 
wyrażają swe życzenie, aby Redakcja Czat wez­
wała patriotyczne komisariaty z nad Noteci i Warty 
do zaofiarowania również części s.wyeh oszczęd­
ności (Górny Śląsk część nagród, jeżeli nic funduje 
własnej eskardy lotniczej) na ten cel —  inaczej pro­
jektowany samolot nierychło doczeka się chwili 
upragnionego odlotu. Czy to nie wrstyd?“ —

Rozumiemy rozżalenie p. komisarza, który w 
tej sprawne jest wyrazicielem uczuć kolegów z Dy­
rekcji Lwmw'skiej. Bo naprawdę lwrią część dotąd
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zebranej kwoty złożyli koledzy z Karpat, obok nich 
nadsyłają składki jeszcze tylko koledzy z nad mo­
rza, z Dyrekcji Poznańskiej, koledzy zaś z innych 
Dyrekcji milczą dotąd i zdają się nic nie wiedzieć 
o podjętej akcji.

Będąc z pełnem uznaniem dla ofiarnych kole­
gów z Dyrekcji Lwowskiej redakcja nie może roz­
winąć akcji propagandowej, zgodnie z życzeniami 
kotnisarjatu Tuczapy. N;e czas bowiem dzisiaj prze­
ścigać się w  ofiarności, choćby na najszlachetniejsze 
cele.

Widzimy jednak inny sposób posunięcia naprzód 
sprawy i równomiernego rozłożenia ciężarów.

Samolot ma być darem dla Państwa, na cele 
obrony narodowej od całej Straży Celnej, a nie tyl­
ko od Dyrekcji Lwowskiej. Niestety, ogólne trud­
ności nie pozwalają nam zamierzenia zrealizować 
tak rychło, jakbyśmy pragnęli. Potrwa to dłużej, ale 
wszyscy musimy się do tego przyczynić.

Sposób na to bardzo prosty: złóżmy każdy tyl­
ko po 30 groszy miesięcznic. Na to już stać każdego, 
bo 30 groszy to zaledwie kilka papierosów, lub 3 pu­
dełka zapałek. Od takiej składki już nikt się chyba 
nie uchyli. Liczmy teraz: 30 groszy miesięcznie to
3.40 zł. rocznie. Jeżeli 6000 ofiarodawców złoży po
3.40 zł., to będziemy mieć w  ciągu roku 14,400 zł., 
słowami: czternaście tysięcy czterysta złotych.

Samolot bojowy kosztuje około 30.000 zł. 
Składając po 30 groszy miesięcznic w  ciągu dwóch 
lat ufundujemy samolot!

Gdybyśmy od chwili rozpoczęcia akcji składali 
po 20 groszy każdy, mielibyśmy dzisiaj przeszło 
6000 złotych, tymczasem mimo wielkiej ofiarności 
poszczególnych kolegów mamy zaledwie 1471 z!.

Więc do dzieła! Nie składajmy więcej ponad 
20 groszy miesięcznie, ale składajmy wszyscy, a za 
dwa lata nasz samolot wzbije się w przestworza.

Spodziewamy się, że nikogo z pośród nas przy 
tern nie braknie i że po pierwszym marcu komisarjat 
Tuczapy nie będzie już mógł powiedzieć, że tylko 
koledzy z Dyrekcji Lwowskiej fundują samolot 
Straży Celnej. Dowidzenia —  do pierwszego!

SKŁADKI NA SAMOLOT STRAŻY CELNEJ 
„STRAŻNIK*.

tów Sierakowice i Linja, na dochód funduszu samolotowego, 
składa tą drogą serdeczne podziękowanie J. Wielmoż. Panu 
Wojewodzie Pomorskiemu Wachowiakowi, który będąc w Sie­
rakowicach, a nie mogąc wziąć udziału w zabawie złożył na 
samolot Straży Celnej kwotę 25 zł. Ofiara Pana Wojewody 
wliczona jest w kwotę 89 złotych, wyżej wyszczególnionych. 
O powyższem donosi nam p. kom. Ciecierski.

Odpowiedzi RedaKcji.
P. K. J. Uwagi Pańskie w sprawie trudności w zasto­

sowaniu się do obowiązku oddawania honorów przodowni­
kom i st. przodownikom z powodu odznak, widocznych tyl­
ko z jednej strony, są zupełnie słuszne. O trudnościach tych 
pomyślało jednak już wcześniej Ministerstwo Skarbu. W o- 
prncowunych obecnie nowych przepisach mundurowych prze­
widziane są dla wspomnianych stopni służbowych odznaki 
widoczne ze wszystkich stron.

Wkrótce zatem trudności będą usunięte, do tego cZa- 
sii zaś trzeba dobrze patrzyć.

P. W. S. Raportowannie w służbie obowiązuie funkcjo- 
r.nrjuszów Straży Celnej wobec każdego przetoiunetjo. Ponie­
waż zaś będący kierownikiem placówki przodownik posiądą 
w myśl istniejących przepisów charakter przełożonego — 
obowiązuje także w stosunku do niego. Sprawę oddawania ho­
norów z bronią normuje rozp. Min. Skarbu L. 136-5-26.

P. Kom. S. W sprawne renty, n-deżnej kawalerom or­
deru Virtuti Militari zwróciliśmy się do kompetentnych władz, 
z prośbą o zasadnicze wyjaśnienie sprawy. ,

K. S. C. Sprawa zaliczenia funkcjonariuszom straży celnej 
do wysługi lat przy ustalaniu szczebla służbowego czasu służ­
by państwowej (cywilnej i wojskowej), samorządowej lub zawo­
dowej przedstawia się w nasi. sposób:

Funkcjonariusze Str. Celnej, jako funkcjonariusze pro­
wizoryczni w chwili wejścia w życie ustawy o uposażeniu 
^Dz. Ust. Nr 116 poz. 924 z 1923 r.) mieli prawo do żądania 
zaliczenia jedynie czasu służby państwowej polskiej (cywilnej 
i . wojskowej), nie można im było natomiast zaliczać służby 
państwowej ani samorządowej w państwach obcych, które 
w myśl ust. z 13. Vlł. 1920 r. mogła być zaliczana wyłącznie 
,urzędnikom stałym.

Komisarjat Str. Celnej Sypniewo tytułem jednorazo­
wej składki 30 zł. Komisarjat Str. Celnej Horodenka tytułem 
miesięcznej składki za luty 27 zł. Komisarjat Str. Celnej Kuty 
tytułem miesięczne; składki za luty 43 zł. Komisarjat Str. Celnej 
Uścieryki tytułem miesięcznej składki za luty 30 zł. 50 gr. 
Komisarjat Str Celnej Krokovąo tytułem miesięcznej składki 
za luty 15 zl. Komisarjat Str Celnej Śniatyn tytułem a) skład­
ki jednorazowej 81 zł. 50 gr. b) składki miesięcznej za 
luty 37 zł. Komisarjat . Str. Celnej Cisną tytułem 1) 
miesięcznej składki za luty 100 zł. 70 gr. 2) z przed­
stawienia na „Samolot Straży Celnej" 60 zł. Komisarjat Str. 
Celnej Tuczapy tytułem jednorazowej składki 225 zł. Komisar­
iaty Str. Celnej Sierakowice i Linja z przedstawienia na „Sa­
molot Straży Celnej" 89 zł. Razem 738 zł. 70 gr. Zebrane po­
przednio 733 zł. Dotychczasowy stan składek 1471 zł. 70 gr. 
i 2 kupony Banku Polskiego.

Komitet zabawy, urządzonej przez kolegów komisarja-

P. Rachocki —  Urząd Celny Grajewo. Ciągnie­
nie loterji fantowej na budowę domu pracy dla inwa­
lidów wojennych odbyło się w dniach 19 do 21 sty­
cznia b. r. Po tabelki wygranych należy się zwracać 
do komitetu loteryjnego, Warszawa, Moniuszki 2a, 
m. 18. .
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Zamiana miejsc służbowych^
Strażnik Przysiewkowski Bronisław, z Inspekto­

ratu Straży Celnej Ostrów, komisariat Odolanów, 
placówki Uciechów. Dyrekcji Cci Poznań, pragnie 
zamienić miejsce służbowe z kolega żonatym tej sa­
mej Dyrekcji, na koszt własny.

Powód: sprawa osobista.
Nadmieniajn, żc placówka Uciechów jest w dob­

rem położeniu i blisko granicy. Na tern samem miej­
scu pełnię służbę od 4 lat.

W  pobliżu miasto Odolanów, kolej w  miejscu, 
mieszkanie zapewnione.

Bliższe szczegóły na żądanie.
Zgłoszenia: Przysiewkowski Bronisław, Ucie- 

cliów, pow. Odolanów, woj. Poznańskie.

Zezwolenie na zawarcie związku małżeńskiego 
w miesiącu l'stopadzie i grudniu 1925 r. otrzymali:

Dyrekcja Cel. Poznali:

St. Str. Chlebowski Stanisław z plac. Skoszewo, Kom 
Przymuszewo, insp. Kościerzyna — z p. Ksawerą Rolbiecką.

Podkomisarz Str. Cel. Olędzki Janusz z Kom. Śmiłowo 
insp. Chodzie*, z p. Walentyną Nikiforówną z Wysokiej.

Str. Waliczak Franciszek z plac. Grabowo. Kom. Luba­
wa. insp Działdowo — z p. Martą Sereczyńską z Krotoszyn.

Str. Sarbinowski Michał z plac. Wiśniewo. Kom. Luba­
wa, insp. Działdowo — z p. Elżbietą Labudówną z Bydgoszczy.

Przodownik Wysocki Bernard z plac. Starża, Kom. 
Konradów, insp. Ostrów — z p. Marją Hoffmanówną z Moż- 
dżanowa. , ,

Str. Mielcarze wic* Wacław z plac. Radomno — Pust­
ki, Kom. Jamielnik, insp. Działdowo — z p. Zofją Nalikówną z 
Wanny. ,

Str. 'Frąckowiak Franciszek z plac. Krzywka, Kom. 
Strzelce, insp. Oslrów — z p. Gertrudą Strzyżewską z Koz­
łowa.

Str. Lubowski Bernard z plac. Babilon, Kom. i insp. 
Chojnice •- z p. Zofją Banachówną z Chojnic.

St. str. Nowaczyk Kazimierz z plac. Radomno — Pustki, 
Kom. Jamielnik, insp. Działdowo — z p. Euleiriją Jadonowską 
z Gwiździn.

Komisarz Będziński Józef z Kom. Włoszakowice, insp. 
Leszno — z p. Marjanna Miężałówną z Dusznik.

Dyrekcja Cel Warszawa.

Przód. Kopczyński Jan z ins. Praszka — z p. Anloi 
ną Duryńską.

Str. Kozuń Zygmunt z Urzędu Celnego w Warszawie 
z p. Sabiną Strzcszewską z Warszawy.

St. str. Rydecki Józef z insp. Chorzele — z p. Jadwi 
Saniewską z Modzel.

Str. Stankiewicz Józef z insp. Grajewo — z p. Jani 
Świderską z Bogusz.

Str. Stuszewski Roman z insp. Chorzele — z p. Zo 
Biskupską z Warszawy

Str. Borkowski WładWaw z insp. Chorzele — z p. Ja 
ną Więch z Pruszkowa.

Str. Libuś Leonard z insp. Chorzele — z p. Józefą Ri
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Dyrekcja Cel Lwów:
St. sir. Fryś Leon z Kom. Rycerska - górna, insp. Ży­

wiec — z p. Marją Kubik.
Str. Lange Stanisław z Kom. Kuty insp. Śniatyn — z p. 

Rozalią Nowak.
Str. Szymander Ignacy z Kora. Jaśliska, insp. Dukla 

— z p. Stanisławą Cupakówną.
Str. Pajda Józef z Kom. Rycerska - górna. insp. Żywiec— 

z p. Genowefą Szymańską.
Str. Kożma Józef z Kom. Zakopane, insp. Nowy - Sącz— 

z p. Katarzyną Borzęcką.
Przód. Meller Władysław z Kom. Wysowa, insp. Dukla— 

z p. Stanisławą Pomorską.

Dyrekcja Ceł WUno.
St. str. Góralczyk Józef z insp. Raczki — z p. Marią 

Rogucką.
St. sir. Doniec Stefan z insp. Roczki — z p. Jadwigą 

Sobolewską.

Dyrekcja Cel Mysłowice:
Przód. Biedziak Walenty * Kom. Raszczyce — z p. Ger­

trudą Bulówną.
Str. Rudola Ryszard z Kom. Lubomji — z p. Heleną

Stiber.
Str. Aukudowicz Władysław z Kom. Ustronie — z p. 

Marją Prochalską.
Sir. Kurdyś Teodor z Kom. Cieszyn — z p. Emilją Dro*- 

dówną. — — — — —
Str. Klimczak Antoni z kom. Orzegów z p. Jadwigą

Rigol.
Str. Zimny Józef z Kom. Cieszyn — z p. Zofją Kubo- 

kowną.
Str. Grzechka Walenty z Kom. Knurów — z p. Marjanną 

Szyszkówną.
Str. Kolano Jan z kom. Knurów — z p. Heleną Tyciówną. 
Str. Fęglewski Walerjan z Kom. Rybnik — z p. He­

leną Fenglerówną.
Sir. Wilk Paweł z Kom. Knurów — z p. Pauliną Zmuda. 
Str. Marcin Mikołaj z Kom. Ustroń — z p. Gertrudą 

Gremmówną.
Sty. Janeczka Teołil z kom. Zebrzydowice — z p. Anną

Kral.
Str. Honiok Wilhelm z Kom. Lubliniec — z p. Włady­

sławą Szymaderówną.
Str. Klehr Teodor z Kom Orzegów — z p. Anną 

Gałęczkówną.
Str. Jasiński Marjan z Kom. Królewska - Huta — z p 

Wlad Jóżniakonką
Kom. Faska Jan z Kom. Raszczyce — z p. Marją Te- 

preberówną.
Str. Nawrot Jan z Kom. Knurów — z p. Anną Brestpre- 

be równą!

ZWOLNIENIA W MIFS. LISTOPADZIE ! GRUDNIU
1925 R.

Dyrekcja Cel Poznań:
b. str. Kortus Władysław, z plac Stoki kom. i insp. 

Międzychód w drodze dyscyplinarnej.
b. str. Wąsik Tomasz * plac. Truskowy, kom. Lipusz, 

insp. Kościerzyna — na własną prośbę.
b. str. Zalisza Antoni z plac. Buczek, kom. Pomjany, 

insp. Ostrów — na własną prośbę.
b. str. Obecny Stanisław z plac Pustynia - leśna, kom. 

Sypniewo, insp. Chojnice — na własną prośbę.
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b. *tr. Chwizot Walenty z plac. Konarzyny, kom. Ko- 
narzynki. insp. Chojnice — na własną prośbę

Dyrekcja Cel Warszawa:
b. przód. Jabłoński Witold z insp. „Grajewo" — na wła­

sną prośbę.
b. sir. Matecki Ignacy z insp. „Grajewo" — na własną

prośbę.
b. str. Malinowski Jan z insp. „Chorzele“ — na własną

prośbę.
b. str. Czerski Józef z insp. „Chorzele" — na własną

prośbę.
b. str. Bąk Jan z insp. Grajewo z powodu powołania 

do służby czynnej w W. P.
b. str. Piskorski Franciszek z insp. Chorzele z powo­

du powołania do służby czynnej w W. P.
b. przód. Jabłoński Witold z insp. „Grajewo" — na 

własną prośbę.
b. str. Tryflewski Władysław z insp. Chorzele — na 

własną prośbę.
b. str. Góra Henryk z insp. Praszka — na własną prośbę 
b. str. Jędruszko Walenty z insp. Grajewo — na włas­

ną prośbę.
b. str. Kołokołow Jerzy z insp. Grajewo — na włas­

ną prośbę.

Dyrekcja Ceł Lwów:

b. Roman Bolesław z kom. Kuty, insp. Śniatyn. 
b. Grzeszczyk Władysław z kom» Uścieryki insp. Śniatyn 

na własną prośbę.
b. przód. Drożak Antoni z kom. Krempna insp. Dukla 

na własną prośbę.
b. st. str. Urbaniak-Andrzej z kom. Żupanie insp. Sam­

bor — na własną prośbę.
b. str. Trzyciecki Henryk z kom. Witowo insp. Żywiec, 
b. str. Rataj Adam z kom. Maniów, insp Sambor — na 

własną prośbę.
b. str. Drozd Wincenty z kom. Komańcza, insp. Dolina— 

na własną prośbę.
b. str. Szyja Michał z kora. Szybenem, insp. Worochta. 
b. str. Sokulski Jan z kom. Tuczapy, insp. Śniatyn — 

na własną prośbę.
b. str. Żurawski Michał z kom. Chyżne, insp. Żywiec, 
b. str. Firk Bernard z kom. Korbielów, insp. Żywiec w 

drodze dyscyplinarnej.
b. str. Mendoch Antoni z kom. Witowo, insp. Żywiec — 

w drodze dyscyplinarnej.
b. str. Kaszowski Andrzej z kom. Szczawnica, insp. No­

wy Sącz — na własną prośbę.
b. sty. Jellink Stanisław z kom. Horodeka, insp. Śnia­

tyn — na własną prośbę.
b. sir. Rączkowski Piotr z kom. Uścieryki, insp. Śniatyn 

w drodze dyscyplinarnej.
b. str. Warczewski Ferdynand z kom. Uścieryki, insp. 

Śniatyn.
b. str. Fręska. Sylwester z kom. Lipnica - Wielka, insp. 

Żywiec — na własną prośbę.
b. podkom. Bober Tadeusz z kom. Witowo, insp. Żywiec 

w drodze dyscyplinarnej.
b. str. Krukiewicz Stanisław z kom. Tuczapy insp. Śnia­

tyn — na własną prośbę.
b. str. Kadulski Franciszek z kom. Chyżne, insp. Żywiec 

na własną prośbę.

•dsui 'euję>3 - e>[jaaAy oioą z uelae^y ąnzjuiajs.j ujs -q 
Żywiec — na własną prośbę.

Dyrekcja Cel Wilno:
b. str. Antoni Janik z insp. Raczki na własną prośbę.

b. str. Kuczewski Wład. z insp. Raczki na własną prośbę, 
b. str. Pancewicz Józef na własną prośbę, 
b. str. Krupa Franciszek z insp. Suwałki 
b. str. str. Grzesikiewicz Władysław, Komorkiewicz Jó­

zef z insp. Suwałki.

Dyrekcja Cel Mysłowice:
b. str. Wandziura Józef z kom. Moszczenica w drodze 

dyscyplinarnej.
b. str. Bieńkowski Józef z kom. Ustroń w drodze dyscy­

plinarnej.
b. str. Skawski Tomasz z kom. Lubomji w drodze dyscy­

plinarnej.

H U M O R .

PORÓWNANIE.

— lak się nazywa ta krowa i skąd pochodzi?
—  Wygicld, l Wvgieldo\va!
—  A to musi być dobra krowa! Właśnie ja mam 

teściową z tych okolić! (A. Ceg.).

ZAZIĘBIŁ SIĘ.

—  Dlaczego wasz chłop stale tak leży?
—  A bo widzicie jest chory bo go...
—  Widocznie sie zaziębił, a może niósł boki z 

przemytem, a to teraz śnieg taki...
—  Tak, zaziębił się, ale od kuli, nie od śniegu.

(Ccg-).

CIEKAWY.

— Słuchaj, co to jest? Kiedy tylko najciemniej­
sza noc, to zawsze jest na kontroli nasz komisarz.

—  A widzisz, bo też, chce coś złapać!
—  No, a przecież nic jeszcze nie złapał!
—  A ile już nagan dostałeś?
— Daj mi święty spokój! łCeg.).

DROBNO PISZĄCY.

—  Dlaczego str K. pisze w dzienniku swój pod­
pis aż przez cztery rubryki? — Czerń jest z zawodu?

—  Malarz.
—  To niech pan sobie zapamięta, żc dziennik to 

nie ściana! (Ceg.).

NIE JEST AŻ TAK NAIWNA.

— Ciekawy jestem, kiedy nasra pierwsza 
„naiwna" obchodzić będzie swój dwudziestopięcio­
letni jubileusz?

—  No, aż taka naiwna chyba nie będzie.

NIESZCZESCIE!

— Interesant (w komisariacie). Zostałem okra- 
dzony w  tramwaju. Ukradziono mi 53 przedmioty; 
cały mój majątek.

Urzędnik policyjny:—Piędziesiąt trzy przedmio­
ty! Aż tyle. Proszę je wymienić.

Interesant: —  Talja kart i grajcarek.
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N I E  R E K L A M A — F A K T
5 0 0 0  P O R T R E T Ó W  D A R M O !

Dlu rozpowszechnienia naszego zakładu fotograf, między 
czytelnikami, postanowiliśmy rozdać 5.000 portretów darmo. 
Przynieście lub przyślijcie do zakładu naszego fotografję (sta­
rą lub nową pojedyńczą, podwójną lub grupę), a otrzymacie w 
przeciągu 14 dni retuszowany artystycznie wykonany ze zdu­
miewającym podobieństwem portret.. Oprawiony w eleganckie 
passe-partout rozmiaru 35 X45 cm. Skorzystajcie jaknajprędzei z 
naszej propozycji, gdyż dla rekamy wyznaczyliśmy ograniczoną 
ilość tylko 5.000 portretów'. Jako wzajemną usługę, gdy będzie­
cie (a to napewno) z portretów zadowoleni, proszę polecać nasz 
zakład wśród znajomych. Fotografję wysłana otrzymaci-: z po­
wrotem w całości bez żadnego uszkodzenia, wraz z portretem. 
Za passe-partout, przesyłkę, opakowanie i zwrot kosztów ogło­
szeń prosimy przysłać 5 złotych. Nasz zakład egzystując już od 
dłuższego czasu również cieszy) się uznaniem i tem samem daje 
zupełną gwarancję co do uczciwości naszej propozycji my jed­
nak obowiązujemy się zapłacić 500 złotych temu, kto dowiedzie, 
żc wymienione warunki nic będą dotrzymane. Przekazy i listy 
prosimy adresować: Zakład fotograficzny „Foto-Portret" War­
szawa, ul Próżna Nr. 7. Skrz. poczt. 586. Telefon Nr. 134-51.

I J f  |IA Zgodne z powyższą ofertą proszę zakład fo­
li U / ll JhJJ tograficzny „Foto-Portret" w Warszawie na­
desłać mi darmo portret fotograficzny rozmiaru passe-partout 
35X45 cm. pod warunkiem, że żadnych wydatków oprócz prze­
kazanych w dniu dzisiejszym 5 złotych nie poniosę.
Imię .......... ..................................
Nazwisko — _________ 1..... ...... .................................... .............1____ _______
Adres ________________________________________________________

Przy Krupach należy Ukarz przeznaczoną do powiększenia oznaczyć X

UWAGA. Od klijentów którzy jnż skorzystali z niniejszego ogło­
szenia otrzymujemy podziękowania i bardzo dużo polecających 

zamówień. WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE.

„LOT POLSKI
Orion Zarządu Głównego 

Liii Obrony Powietrznej Państwa

LUKSUSOWE WUDAN1E 

B o g a t a  t r e ś ć  

ROCZHIE 10 Z Ł O T O

( ü a r s z a o i a -Z a m e k
P. K. 0. I860 Tel. 104-26.

Porusza zagadnienia przysposobienia wojskowego i wychowania fizycznego oraz wychowania obywa­
telskiego w odnoszeniu do zagadnień obrony kraju — oraz w związku ze wszystkienii przejawami 

życia narodowego i społecznego. — Jest pismem bezpartyjnem i niezależnem.
Adres: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 27, m. 3.

Prenumerata kwartalna zł. 4, miesięcznie 1,5 0 .  Egzemplarz pojedynczy 4 0  groszy.
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. Konto czekowe 3944. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

PISMO TYGODNIOWE
Wychodzi w  każdą sobotę Jf

( I O R G A N  C E N T R A L N Y  
Z W IĄ Z K U  S T R Z E L E C K IE G O

1

1 RKŚC: Dlaczego Polska. — Służba ochrony granic. — Ogólne zasady systemu celnego. — Nasza granica celna. — Na nartach 
w obronie granicy. — My a społeczeństwo. — Jeszcze sprawa końska. — Jak się pracuje w komisariacie Śniatyn. — 
Z życia straży celnej. — Z naszych granic. — Z armji. — Co się przemyca. — Przegląd wypadków politycznych. — 
Rozmaitości. — W sprawie składek na samolot. — Odpowiedzi Redakcji. —- Zamiana miejsc służbowych. — Humor. — 
Ogłoszenia.

Adres dla korespondencji: Warszawa, Skrzynka poczt. Nr. 650 Konto czekowe P. K. O. Nr. 41523.

Warunki prenumeraty: kwartalnie 4.50 z ł„ miesięcznie 1.50 zł.

Redakcja i Adm ni.stracja czasopisma „C ZATY“ : Warszawa— Rymarska 5. Minist. Skarbu, pokói 18 I piętro. 
__________  Redaktor i wydawca: FELIKS OLAS.

Drukarnia Nakładowa Warszawa, Hortensja 7, tel. 216-60.
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